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Przedpłata aa „Gaz. Nar.“ w ynosi;

we Lwowie na prowincji za granicą 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ot.
iółroezni 9 zł. 12 zł. 15 zł,
S0F~ Prenumerat,orowie m i e j s c o w i  składający 

jr.edpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Oa*. 
r„ (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł -  

i e  l e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
elni H. lltenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumt ratorowie mogą otrzymywa i  ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą mie 
iięcznie 85 o t, kwartalnie 1 zł. ' W l  

D oniesien ia  p ryw atne , jakoto •  zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, onisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub e z ralezlonych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umi .szczenią tylko za opłatą po 50 
eeatów od wiersza.

Numer kosztąje  6 ot,
wyohodii w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincji o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwi 
wie: Administracya Geuety Narodowej uL Karoli 
Ludwika 1. 3 , w Paryżu: C. Adam Ciborowski S8 re­
dę Yarenne ,r is; we Wiedniu: Haasenstein & Yog*" 
(Otto Mass) Walfisch^asse 10 “  Rudolf hic: ) Sei 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 — M. D,. 
kes Wollieile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danae- 
berg, I. Wollzeile 19; w Huibnryu: A. Staiaer 
w FraiUfnrols: n. JL Haas snstein fc Yegler i  0 .  L 
Daubs ft O onp.; w Warr^nwte: Belnhwan a  Frendlei 

CENA OGŁOSZEŃ: M zetti zwytzajna za jedne -
szpaltowy wiersz drobnym drukism lub jego miejsoe 
10 ot. — Nadesłane »  wiersz lub jego miąjeoe tO &♦
— Głeey pabllnzeetol sa wlorsz lab jego mlejsoo 50 et
— Prywatna ksreepnadnnoya t ot. od wyrazu. — 
Karty kerespeadenylee dla drobayoh ogleeień tO t

BIURA REDAJCCYI: ni. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano ' oa 4—6 wieozorem. I 3 e d a 3 s t o r :  D r. A L EK SA N D ER  TOfiBL. BID BA ADMINISTRACYI: uL Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

LARISSA i FARSALA.

Lw ów  d. 27. kwietnia.
Wojna grecko-turecka dziwne prze- 

)iega koleje. Zrazu zdawało Ł.ę pe­
anem, że Turcy, dzięki przewadze 
i woj ej liczby, broni, wprawy i karno- 
ici połkną poprostu armię grecką. 
Ynet jednak okazrlo się, że wojsko 
rreckie dzielnie sie bije i n ie źle jest 
irowadzone. Zaczęto w ięc, jak  wiemy, 
v organach półurzęd owych przedsta­
wiać Turcyi, że musi pobić Greków, 
iby okazs swoją ży w o tn o ść; jeżeli 
furoya pobitą zostanie, będzie to do­
wodem, że warunków życia nie po- 
iada, ruszą się w szystkie ludy bał­
kańskie, aby jak  z postawu sukna 
wykroić dla siebie szm aty z Macedonii, 
Cpiru i Albanii i t. d. i t. d. Tymcza- 
em Edhem basza postępował — miał 
>n ciężkie nader zadanie, wyparow y­
wać Greków z pozycyj górskich, at5- 
e schodami jedna nad drugą połoźo- 
le, dla najwprawniejszego nawet woj- 
ika przedstawiały orzech trudny do 
[gryzienia. W reszcie zdobył Edhem  
)asza przełęcz Melunę, skąd na Tyr- 
iavos prosta droga do Lary esy, t. j. 
lo głównej kwatery greckiej. Ale 
snów chąą lało się p o łożen ie; Edhem  
lie  chciał narazić swoich boków, po- 
itępował w ięc krok za krokiem.

W Konstantynopolu zapanował z 
iego powodu popłoch. Uchwalono w y­
słać słynnego obrońcę Plewny, Osma­
la Ghazi (zw ycięzcę) baszę na pole 
jojów i wiadomość tę ludnoś^ muzuł- 
nn.ńaka przyjęła z takim zapałem, że

się chciał* na zdruzgotanie rzucać pod 
koła pociągu, którym ukochany boha­
ter i ulubieniec ludu odjeżdżał. Dono­
szono, że Osman ma Edhem owi ode­
brać komendę — co w Europie z pe­
wnym  sceptycyzm em  p rzy ję to : w ie­
dziano bowiem , że Osman dzielnym  
się  okazał w obronie fortecy, ale czy  
ma zdolności na wodza w  otwartem  
polu, to inne pytanie.

I Grecy robili postępy w Epirze, a 
flota grecka jak wiadomo straszyła  
Turków. — Obawiali t,.ę o Salonikę, 
o Smyrnę, o kolej łączącą K onstanty­
nopol z placem boju, ba, naw et o 
Konstantynopol. Europejskie okręty 
wojenne pospieszyły jedne pod Ateny  
(do portu Faleron), drugie do Saloni­
ki. Na Krecie Vassos w ypow iedział 
wojnę wojskom europejskim. Nagle 
zmienia się dekoracya w idowni. Ed 
hem basza, pi'zed przybyciem  Osma­
na, w yruszył, pobił Greków w piątek

Sod Mati (Mati, nieoznaczone na ża- 
nej nawet z najnow szych wydań  

map, leży  opodal Tyrnaros), zajął 
Tyrnavos i podążył ku głównej kw a­
terze greckiej Larissie, którą tym cza­
sem Grecy sami opuścili, zburzyw szy  
ciężkie działa i zabrawszy polo we wraz 

[ z  amunicyą i cofając się w porządku, 
toncentruje się w ięc armia grecka 

pod Farsalos. Tak donoszą telegramy 
ateńskie, które nawet dod , ą, że co­
fnięcie się do Farsali ju ż było przed 
bitwą pod' Mati postanowione — wobec 

' czego trudno zrozum ieć, dlaczego kró­
lew icz następca przyjął bitw ę pod Ma­

ti. Wedle in n yot telegram ów, Giaoj- 
się cofnęli w popłochu, zostaw iw szy  
w Laryssie w iele dział, am unicyi i 
żyw ności. Jakoż naw et wedle ateń­
skich wiadomości, naczelnik telegrafu  
w Laryssie prosił, aby gmach telegra­
fu wysadzono w pow ietrze, czego j e ­
dnak wojsko n ie spełniło, prawdopo­
dobnie dla pośpiechu. Zresztą trudno 

[odgadnąć, jak m ogła arm i- grecka 
-w  10 godzinach przebyć drogę z La- 
ryssy do Farsali, 66 kilom etrów w  pro­
stej linii.

Zarazem pułkownik Manos operu­
jący  na terenie w ojny w Epirze — 
ujrzał się zm uszonym — czy to pobi­
ty  przez Turków, czy ze względu na 
cofnięcie się głównej armii do Farsali, 
przerwać swój pochód ku Janinie, sto ­
licy Epiru i wróoió do Arty. O po­
wstaniu na tyłach armii tureckiej nie 
słych ać; ośm batalionów albańskich 
miało podnieść rokosz, ale rokosz ten  
ju ż uśmierzony.

Jeden rzut oka na lada jaką mapę 
wystarczy, aby poznać, że Grecy, u 
stąpiw szy do Farsali, postradali obie 
lin ie kolejowe, prowadzące z portu 
Volo na północ i zachód ku granicy  
tessalskiej, a zatem i swoją najlepszą 
lin ię komunikacyjną. Odtąd n ie mo­
rzem, ale tylko licbemi i dalekiemi 
drogami mogą od Peloponezu i Attyki 
sprowadzać posiłki, amunicyę i ży ­
wność na pole walki. Grecy powiada­
ją, że niepodobna było obronić Larys- 

j sy  jako leżącej na równinie. Prawda, 
'ż e  poza Farsalą poczynają się znowu

góry, ale daleko już przystępniejsze  
od tessalskioh

Duoh narodu greckiego podobno 
nie upadł; natomiast król już popro- 
>tu, cboó nie formalnie abdykował, o- 
■ri >d czając, że się godzi na wszystko,

rząd postanowi — jak  gdyby koro- 
pa nie była składową częścią rządu i  
jak gdyby to nie on rozżarzał entu- 
zyazm narodu.

W tych warunkach rozprężenie mu­
si nastąpić a wybuchnie ono tern pe­
wniej, jeżeli Turcy nie ruszą się z La- 
ryssy w głąb Greoyi. A podobno się  
nie ruszą, wiedząc, i e  mocarstwa nie 
pozwolą im ani o jedną w ieś okroió 
Grecyę, i wiedząc jeszcze lepiej nadto, 
że zabór ozęśoi Grecyi sił im nie przy­
sporzyłby, ale tylko i owszem  byłby  
kłopotem na przyszłość.

Dotyob czas Grecy nie m yślą prosió 
mocarstw o pośrednictwo, —  owszem, 
jak stychaó, w oleliby wejśó w układy 
be- pośrednio z Turcyą.

Berlina rozesłano następujący ko­
m unikat: „Nie ma ju ż wątpliwości, że 
armia grecka ze w szystkich stanowisk  
wyparta została i po części w n ieła­
dzie się cofa. W szystkie gabinety są 
najzupełniej skłonne starać się, jak  
przedtem o utrzymanie, tak teraz o 
przywrócenie pokoju. Naturalnie, że 
po dotychczasowym doświadczeniu nie 
uczynią żadnego takiego kroku, jeżeli 
poprzód Grecya formalnie się n ie zobo­
wiąże, że tym  razem posłucha w ytra­
wnych rad Europy “. Rzecz ciekawa, 
jak  postąpią koła grekofilskie, zw ła­
szcza w Londynie i Paryżu.

Tj szasem nie los Greków na po­
lu w slh i, ale podróż cesarza Franci- 
czka Józefa do Petersburga zajmuje 
głów nie w szystkie um ysły. Powsze­
chnie z radością witają ten fak t, a 
na bardziej organa rosyjskie. Urzędo­
w y  dziennik rosyjs' i  Wiesłnik Prawił. 
k czcią ant „rzadkiego a drogiego  
ggśpiA* i p o d n o ti: „J, o. k  Mość Franr 
óiszel „ozef zbws_ 3 sta ł u_ straży po­
koju europejokiego, upatrując w  nim  
pomyślność swego państwa. Zjednał 
on sobie oześó w szystkich  narodów  
kultum ycb i monarchów. W Nąjdost. 
osobie Jego w ita Rosy a gościa sw ego  
cara. Obaj monarchowie są najw yż­
szymi pokoju europejskiego strażni­
kami.11

Zjazd ten nabiera tern w iększego  
znaczenia przez t o , że sze f jlnego  
sztabu austryacki jen. Beck pojechał 
do Petersburga na wyraźne zaprosze­
nie cara.

W ieczorem ponowne mauifestaoye 
Pochód z pochodniami z kilku tyoięoy  
osót spieszy do Kwirynału, — muzyki 
przeciągają ulicami, — król wyjeuiżi 
na miasto tylko w towarzystw ie swego  
adjutanta, gener. Ponzio-Y aglia i  jest 
przedmiotem ciągłych wiwatów.

Zamach Aociarity zdaje się być w y­
brykiem nałogowego próżniaka i po­
zbawiony je s t  w szelkiego znaozenia

królewską parę. Gdy król był w od­
daleniu może jednego kilometra za 
bramą św. Jana, a konie sz ły  pełnym  
kłusem, rzucił się z n iezw ykłą śm ia­
łością jak ś m łody człowiek, wysko­
czył na stopień otwartego powozu i 
zam ierzał pchnięciem sztyletu  zabić 
króla. Ten z niezwykle zimną kwią 
uchylił się i lewą ręką pchnął mor­
dercę z taką siłą, że ten nietylko  
spadł ze stopnia powozu ale wypuśoił politycznego, 
z rąk sztylet. I W ielkie wrażenie w  Rzymie zrobi-

Król pojechał na w yścigi, gdzie J ła  wiadomość, że król otrzymał bardzo 
bawił do końca. Lotem błyskaw icy na- w iele gratulacyjnyoh telegramów od 
turalnie rozeszła się po torze w yści-i biskupów włoskich. Fakt ten różnoro- 
gowym  wiadomość o zamachu. O w y- dnie komentowany, zapewne nietylko  
niku biegów nikt się nie troszczył, w Rzymie da Wj.ele do myślenia, 
król i  królowa byli przedm iotem cią- 
głyoh gorąoyob, z prawdziwie połu­
dniowym  temperamentem objawianych  
owacyi. Królowa blada ze wzruszenia  
i król panujący nad sobą z podziw ie-
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słowa wyrzeczone do otoczenia o n ie- (Stopnie uniwersyteckie dla kobiet. — Wpływ 
udałym zam achu: ngVincerłi del mestie- ]

Korespondencya.

re“ (oto niedogodności zawodu).

(Od naocznego świadka).
Bawiący chwilowo w Rzym ie wraz 

z małżonką marszałek Rady pow. m ie­
leckiej p. Stefan S ę k o w s k i  był 
przypadkowo św iadkiem  naocznym o- 
negdaj usiłow anego zamachu na króla 
w łoskiego — a jako życzliw y i przy- 
jażny nam czytelnik, natychm iast w y­
słał nam następującą relacyę listo­
wną :

R zyni d. 23 kwietnia.
W chwili gdy piszę, telegram y roz­

niosły ju ż po św iecie  wiadomości o 
zamachu na króla Hum berta. — Los 
chciał, że byłem naocznym świad  
kiem zbrodniczego atentatu. Wczoraj 
rozgrywały się zapasy o zdobycie 
rzym skiego Derdy, ofiarowanego przez

bibliotek popularnych.)

si2 obr r
dżiny 5 m iasto z n o i ło  s i ,  stroić w t r i t S '  było u i

grom adzie sio z a c z *  na tazza Co- , ,  d >  a Cambridge

s  ^nott ssriS ą p p
przeoiśm ęciu się lub opuszczeniu swe- p oaiad • ted k^ iety  w A ig lii  wszel- 
go m iejsca m owy być m e mogło M d/ p obierftŁ a najwyższego

Okrzykom m e było końca tak dłu-   , ___
go, dopóki król i królowa w otoczeniu w  1 5 2
nie pokazali się na balkonie. W tedy „—-„u »nn.inmvnłi nńniad^^w ie nanmr 
tłum rozszalał się w  ogłuszających o- edJ a J iega 8i(j 0

' ^ t w a r z y  króla w idniał ciągły ^ ^ w ^  
spokoj, podczas gdy krolowa w idocz- aday znajomo46 średniowiecznej Ł o -  
m e z  w ydobyciem  sił ostatm ch bUda porJÓWnawczej języków  romań-
jak  płótno, dotrwało zaledw ie do *un- skf eh> ^ i w i a i ą c ą  takich filologów, 

jał wh mjL p ^ ęc ’-  m e M akń MiiUera?ca. owaevi o 
mamy.

Dzisiaj od w czesnego ranka ruch 
na placu Kwirynalskim nadzwyczajny. 
Pow ozy, zw ożące dyplomatów, posłów, 
członków arystokracyi rzym skiej, dłu­
gim  ciągnęły się szeregiem  przed za­
jazd  królewskiego pałacu. — W szyscy  
dążyli, aby jak najprędzej podpisać 
się na przygotowanych arkuszi jh i w 
ten sposób zam anifestować swą radość 
z powodu szczęśliw ego ocalenia życia  
króla. Od dyplomacyi począwszy na 
w ybitniejszych członkach m ieszczań­
stwa rzym skiego skończyw szy, w szy­
scy składali swe podpisy, których u- 
zbierało się — , »k mnie zapewniają -  
do 11. godziny rano około dwóch ty ­
sięcy. Do południa oddano w Kwiry- 
nale około dziesięciu  tysięcy depesz 
gratulacyjnych.

Około godziny 11. rano, okiem nie­
zm ierzone tłum y zaległy u lic ę : corso 
Vittorio Emanuele i ulicę Sudario. Na 
wyraźne żądanie króla tylko kilku ka­
rabinierów utrzym ywało porządek. — 
W kilka minut po jedenastej godzinie 
ukazały się zdała pow ozy dworskie —  
po czerwonej liberyi łatw e zdaleka do 
rozpoznania.

Oto królestwo wraz z członkami 
panującego domu i świetnym  orsza­
kiem zdążali do kościoła na Sudario, 
gdzie mgr. Anzino odprawił solenne 
nabożeństwo. Gdy zaintonowano hymn  
Te D eu m , w szyscy obecni wtórowali 
śpiew ow i. Zakończono nabożeństwo od 
śpiewaniom h ym n u : Domine $alvum 
fac regem.

Lecz jeże li podwoje przybytków  
w iedzy stoją ju ż  dla kobiet otworem, 
to skarżą się one na niem ożliw ość w y­
ciągnięcia z uniw ersyteckiego w y­
kształcenia praktyoznyoh rezultatów. 
Powodem tego je st brak dyplomów, 
których uniw ersytety dotąd udzielać  
im nie chcą. Ani Cambridge, ani Ox- 
ford tern bardziej pierwszego kroku  
pod tym  w zględem  uczynić nie ohoą. 
Proponowano, aby uniw ersytet londyń­
ski, ciało naukowe, które n ie je s t  uni­
wersytetem  w  ścisłem  znaczeniu, ale 
tylko kom itetem  egzam inacyjnym , u- 
dzielającym  naukowe stopnie i dyplo­
my, dawał je  kobietom, ale n ie je s t  do 
tego upoważniony. Zresztą kobiety- 
studentki n ie zadow olniłyby się takiem  
pół zw ycięstw em . Chcą wziąć sztur­
mem dwie stare alma mater i  tam być 
równouprawnionemu W szystkie zaw ody  
publiczne stanęłyby w tedy dla nich o- 
t worem.

Toczy się od paru m iesięoy w pra­
sie a szczególniej w  organach speoyal- 
nie oświacie poświęconych żyw a p ole­
mika w przedmiocie dyplomów u n i­
wersyteckich dla kobiet. W ostatniob  
czasach uczyniono propozyoyę, która 
znalazła dobre przyjęoie dlatego zape­
wne, że nie je s t  radykalną i pozwala 
pogodzić aspiraoye z tradycyą. Idzie 
o zam ienienie Holloway College na u- 
niw ersytet kobiecy, ze w szystkim i słu ­
żącymi innym  uniwersytetom  przyw i­
lejam i. W iedzą zapewne czytelnicy, że 
p. Holloway, słynny milioner, który  
zdobył sobie fortunę na sprzedaży pi-

Niezdrowa miłość.
Szkice ubyoząjewn - psychologiczne

przez

Józefa Kotarbińskiego.

(Ci$g dalszy.)

Ta Ludwika je s t  postać.ą bardzo 
idną i prawdziwą, ma w iele oecb 

m patycznych naseej kobiety, wyro- 
[ej w atm osferze arystokratycznej i 
ieplam ianej. Miękka, słaba i cicha, 
dobywa się na heroizm ofiary i w y­
rwania. Żyje cała uczuciem miłości 
.la męża, je s t  jednak dumną i upartą 
rochę, ma sw e kaprysiki, rozwinięte 
.a tle delikatnej, nerwowej i rozpie- 
zczonej natury. Słaba bluszczowa i- 
tota, potrzebująca oprzeó się na czło- 
rieku ukochanym, przez którego żyje  
bez którego źyó n ie może. Henryk 

ooba ją  uczuciem wdzięczności, przy- 
riązania, które utrwaliło się w  kilku- 
stniem pożyciu Tymczasem w Wie- 
niu poznaje Alfredynę, znajomą z lat

dziecinnych, kobietę uroczą, oryginał 
ną, niepospolitą sercem i  umysłem, 
która odrazu działa upajająco na jego  
wyobraźnię i nerw y. Dla dobra ro 
dżiny, Alfredyna oddała rękę bankie­
rowi warszawskiem u Obermanowi, 
który ubogą pannę poślubił dla tego  
tylko, i e  nie m ćgł jej zdobyć na dro­
dze nielegalnej. Cynik, nurzający się  
w rozpuście, obudził w stręt w żonie 
wysoce subtelnej i- estetycznej. Nie- 
chcąo ulegać plugawym  fantazyom, 
musiała zuosió zniew agi i prześlado­
wania. Słaby Henryk, dla którego ży­
cie przy boku chorej i zdenerw ow a­
nej Ludwiki, zaczynało być nużącem, 
uległ urokowi Alfredyny, postaci k re­
ślonej z porywającym wdziękiem. Mia­
ła ona w szystkie dane, aby zawrócić 
głow ę m iłośnikowi piękna kobiecego. 
Natura bogata, czuła, śmiała, subtelna, 
wolna od wszelkich m ałostek a przy- 
łem szczera, n.elubiąoa komedyi i fa­
sonów. Urocza i ponętna fizycznie 
— nic dziwnego, że wywarła nadzw y­
czajne wrażenie na człowieka, łączą­
cego nadczułośó artysty z wybrednym  
smakiem światowca.

Osłoniona gaLą przyjaźni, zrodziła 
się m iędzy tym i ludźm i m iłość głębo­
ka, która szczególniej zajęła całą du­
szę kobiety nieszczęśliw ej i odsuniętej

od świata. Henryk, lgnąc do Alfredy­
ny nerwami i pragnieniem artystycznej 
duszy, zachował dla Ludwiki serce 
męża kochające i czułe, oraz w ielkie  
współczucie dla jej słabości. Biedna 
żona dręczyła się, przeczuwając zdra­
dę, śledziła męża a przekonawszy się, 
że Henryk kocha Alfredynę, zrzekła  
się go ze zw ykłym  sobie heroizmem  
bierności. W cichym zakątku w Nicei 
postanowiła czekać ostatnich chw il 
życia. Henryk zajął się przeprowadza­
niem rozwodu, m ieszkał z Alfredyną, 
ale ży ł z nią platonicznie, czekając, 
dopóki m ałżeństwo n ie uświąoi pra­
gnień ich serca.

Obok w yrzutów  sum ienia szepczą­
cych mu, że złamał życie Ludwiki, że 
był dla niej n iew dzięcznym  zdrajcą, 
Henryk czuł również, że przyw iązanie  
czyste a szczere ciągnie go ku cichej, 
serdecznej kobiecie, która umiała ko­
chać i być wierną w najcięższej doli. 
W duszy jego m ieszały się  dwa prą­
dy m iłości rozkosznej i upajającej, 
oraz uczucia, które wgryza się w ser­
ce pamięcią przebytych razem chwil 
szczęścia i cierpienia.

Gdyby Henryk miał więcej poczu­
cia obowiązku, zerwałby z Alfredyną 
i został w ierny żonie, gdyby w iększym  
był egoistą i całkowicie oddanym no­

wej namiętności, rozkoszowałby się  
szczęściem , nie dbając o cierpienia su­
chotnicy.

Przypadkiem podczas w ycieczki do 
Lourdesa, zobaczył Ludwikę, jak z j ę ­
kiem  i szlochaniem padła u stóp ołta­
rza Madonny. Od tej chwili ciężar za­
w isł nad życiem  nowych kochanków, 
pomiędzy którym i stała ciągle postaó 
nieobecnej... Alfredyna czuła, że jest  
kochaną, ale złowrogie, ciężkie m ilcze­
nie zapanowało w  ich pożyciu. Była  
ona za dumną, aby zgodzió się na po­
dział serca br. Henryka i na sytua- 
cyę nielegalną we troje, która byłaby 
praktycznem rozwiązaniem  trudności, 
ale bardzo pospolitem. Miała przytem  
bardzo dobre serce a w ięc postanowiła  
w yrzec się człow ieka, odstąpionego jej 
wspaniałom yślnie. Wiedziała, że Hen­
ryk kocha ją namiętr:'ę, jako zw ia- 
stunkę now ych ponęt zy c .j , ale że 
tamtej nie może tak z serca w ygonić  
— zerwała z nim stanowczo, zakoszto­
wawszy... tylko jednej rozkosznej chwi­
li upojenia.

Opuszczony przez Alfredynę, wraca 
Henryk do Ludwiki, którą na zim ę za­
w ozi do Palermo. Przy boku umierają­
cej kobiety czuje niesmak życia, roz­
paczliwą pewnośó, że szczęścia n igdy  
nie osiągnie a w  marzeniach w idzi

rozkoszne wargi, oraz uśmiech tajem ­
niczy Alfredyny. Podwójna miłość da­
ła mu chwilę upojeń i zostaw iła w 

jgo duszy próżnię szarą i bezna  
dziejną.

Obok Henryka, m ęczennikiem po­
dwójnej m iłości jest jeg o  przyjaciel 
m uzyk Oswald, W arszawianin, który 
w W iedniu zyskał powodzenie jako 
twórca głośnych operetek i kom pozy­
tor w  poważniejszym  stylu . Romantyk, 
fantasta zapalony, gadatliw y i  krewki, 
kocha on żonę nieładną, którą bardzo 
szanuje. Prowadzi jednak w spółcze­
śn ie romans ze  śpiewaczką operetko- 
wą Olgą, którą pogardza w duszy, ale 
kocha uparcie, nam iętnie, n ie mogąc 
się od niej oderwać. Żona, n ie chcąc 
utració drogiego nad w szystko męża, 
przyjmuje z poddaniem tę sytuacyę 
we troje, znosi to naw et, że Oswald 
stwarza sobie rodzinę poboczną. R oz­
kapryszona jednak diva  zaczyna wyra­
biać awantury, żąda, aby m uzyk do 
niej w yłącznie należał i rozwiódł się  
z żoną,

Autor ule objaśnia czytelnika, jak  
sobie poradził z niesforną śpiew a­
czką Oswald, który m yśl porzucenia 
żony uważał za głupotę i podłość. 
Jest to poboczny epizod, ilustrująoy 
wątek g łów n y powieśoi i  mający zna­

czenie argumentu, że kw estya podw ój­
nej m iłości n ie je st bynajmniej ch i­
merą, że autor dotknął jednego a 
bólów rzeczyw istego życia.

W obu wypadkach hr. Henryk .  
Oswald zgodnie z męską naturą oka­
zują skłonności poligam iczne, którym  
n&przekór staje ekskluzyw nośó natury 
kobiecej. Alfredyna w liśoie ostatnim, 
pisanym do Henryka, w liśoie trochę 
mało odczutym , zbyt przeładowanym  
refleksyą, przyznaje, i e  może kobiety  
nie mają racyi, buntując się przeciw  
uprawnienia dwóch szczerych bezinte­
resownych m iłości, ale tłóm aczy, że  
trzebaby przerobió całą cyw ilizacyę, 
pod której w pływem  w yrosły ; dopóki 
saś tego nie będzie, ci w szyscy, któ­

rzy doświadczą prawdziwego i głębo­
kiego dualizm u w m iłości, skazani są 
na to, żeby oierpieó i wokoło s1' 
bie rozszerzać cierpienie, ponieważ ioh 
nam iętność ma przeoiwko sobie oały 
porządek społeozny, w szystkie prze­
konania wrodzone jednostek a m ożli- 
wem dla niej jest tylko kłamstwo.

(C. d. n.)
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gołek , oo w szystk ie choroby i jeszcze  
w iele innych leczyć m iały, ufundował 
kolegium  dla kobiet, jego im ię no­
szące.

Jest to instytuoya urządzona z kró­
lewską wspaniałością, uposażona hoj­
nie, gdzie kobiety otrzymują w ykształ­
cenie wielostronne, gdzie są wyborne 
laboratorya, pracow nie, zbiory etc. 
Gdyby zam iast fundować kollegia ko- 
bieoe przy uniwersytetach Cambridge 
i Oiford, które je  z&wsze po maco­
szemu traktować będą, zakładano je

Erzy Holleway College, to utworzyło- 
y się tam natychmiast nowe, nieza  
leżne ognisko naukowe. Temu centrum  

parlament nie wahałby się udzielić  
przyw ilejów uniw ersytetu i kobiety  
w ynosiłyby ztamtąd dyplomy, które 
są chwilowo tak gorąco przez nie 
upragnione. Mężozyźni przemawiają 
skwapliw ie za tym  projektem; kobie­
ty  nie tają się, że w olałyby być trak­
towane na równi z mężozyznami w 
już istniejąoych uniw ersytetach, a to 
z  obawy, że ów nowy, im wyłącznie 
poświęcony, n ie będzie nigdy posiadał 
takiej reputaoyi jak tamte.

We w szystkich kierunkaoh oświata 
w Anglii się wzmaga. Niezmierne usłu  
g i oddają jej czytelnie i biblioteki pu­
bliczne,- zakładane obecnie nietylko  
w e w szystkich dzielnicach Londynu i 
m iast prowincyonalnyoh, często po 
dwie i trzy w tym  samym cyrkule, 
ale nawet i po wsiaoh. Gdy m ieszkań­
cy okręgu nie ohcą ponieść kosztów  
budowy gmachu i utrzymania biblio­
teki, znajduje się zawsze dobroczyńca, 
który je  swoim sumptem wzr.osi. Sam 
jeden Edward Passmore w zniósł już  
w Londynie jedenaśoie bibliotek pu­
blicznych i wydał na nie jakie pół 
miliona funtów. Byłem  w zeszłym  ty ­
godniu na otwaroiu jednej z takich 
bibliotek — ozytelni w Edmuntonie; 
mową dziękczynną do ofiarodawcy wy 
powiedziała pam Humphry Ward, au 
tarka „Marceli". W pięknem orędziu 
słynna autorka wykazała olbrzymie 
usługi, jakie te instytucye ozym ą dla 
sam odzielnego wykształcenia masy, dla 
zdemokratyzowania w iedzy. Klasy ro- 
botnioze ozytają tam z poozątku tylko 
pisma peryodyozne i powieśoi. Sto­
pniowo nabierają ochoty do ozytania. 
otrzymując bezpłatnie i bez żadnych 
formalności książki do domu i zaczy­
nają uprawiać specyalnie jakąś gałęź 
nauki.

Cytowała przykłady robotników, 
którzy po długiej prący w warszta­
tach wprost przybywają do; bjblłaićki, 
pracują tam zasięgając rady b ib liote­
karzy i zabierają książki do domu na 
czytanie w nocy. Gdy w oiągu ubie­
głego kwartału przy ośmiu czyteluiaoh  
publicznych urządzone zostały publi­
czne wykłady, uorganizowane przez 
University E xtention , przystąpiło do 
egzaminn (dającego jak wiadomo pier 
w sze kwalifikaoye do uniwesyfcecki&go 
dyplomu) jedenastu ręcznych robotni­
ków londyńskich i trzy kobiety, tak ie  
do tych samych warstw ludowyoh na­
leżące. Jest to fakt wielkiej sooyalnej 
doniosłości i świadczy, jak  ochotnie 
garnie się  masa do oświaty, gdy ta 
jeBt jej uprzystępniona. Że biblioteki 
pnbliozne wpływają na umoralnienie 
azielnioy, w której są założone, nie 
nlega już wątpliwośoi i pokazują to 
statystyozne dane i zm niejszanie się 
liczby szynków. Niektóre przedmieśoia, 
oo się wzdragały przyjąć dar p. Pas­
smore Edwards’a, obeonie, gdy on w y­
budował gmaoh i urządził, oświadozy- 
ły  gotowość utrzym ywania nadal in- 
stytuoyi swoim kosztem. Jedna tylko  
ludna ozęść Londynu, Islington, sta- 
nowozo zabroniła zakładać u siebie 
bibliotak. I tam jednak opozyoya sła ­
bnie. N.

Ideały życiowe.
Y.

Jasność a dalej — jakaś ważna oe- 
cha, która jednoczy rozmaite części 
składowe, dalej — proporcyonalność 
tych części i harmonia m iędzy niemi, 
a w szystko to ujęte w porządek ożyli 
zrozumiałą formę — są to warunki 
doskonałości, Jest to jednak doskona­
łość „przedmiotu nieruchomego", do­
skonałość : posągu, budowli, obrazu, 
narzędzia i niepraoującej machiny. — 
Dla uprzytom nienia sobie jeszcze raz 
warunków tej „nieruohomej doskona- 
łośoi“, obejrzyjmy np. naftową lampę.

Aby lampa była „wyraźną0, m usi­
m y oglądać ją nie z odległości na- 
przykład stu kroków, ale zbiizka. Ce­
chą „ważną", która „jednoczy0 roz­
m aite części lampy jest — światło. 
Nafta, knot, rezerwoar, kominek, śrub­
ka, wreszoie klosz — są to rozmaite 
ozęśoi lampy „harmonijne* i propor- 
oyonalne“. Harmonijne — gdyż z na­
fty  rodzi się świecący płomień, knot 
nadaje mu wielkość i formę, rezer­
woar mieśoi w sobie naftę, śrubka re­
guluje wysokość knota, kominek re­
guluje dopływ powietrza, a klosz ła­
godzi światło. Częśoi te są proporcyo- 
nalne, gdyż zbyt mały knot, albo zbyt 
wielki kominek szkodliw ie wpłynąłby  
na światło itd. Nareszoie cała lampa 
czyli w szystkie jej części są uporząd­
kowane w formę np. tulipana na ło 
dydze. Dziś nikt lampy naftowej nie  
nazw ie zadziwiającą, wspaniałą, ani 
nawet piękną. Kto jednak porówna 
ją  z łuozywem  lub prastarym kagan­
kiem musi przyznać, że je st to „do­
skonała" maohina do oświetlania.

Ale na tym  świeci© oprócz przed­
m iotów i własności widzim y jeszcze  
ruchy i zmiany. Ludzie chodzą i tań­
czą, p lanety posuwają się po sk lepie­
niu niebieskiem , drzewa rosną i żyją. 
Zmiana, ruoh, ażeby był doskonałym,

musi ulegać naprzód warunkom, któ- 
ireśm y już w yliczyli, 
i Dla przykładu weźm y zjawisko 
I wcale nie piękne, które jednak może 
[być doskonałem, mianowioie — bieg 
1 zająca, ściganego przez charty. Czy 
Ijest tu jaka oeoha „ważna?" Jest. Za- 
jjąoohce uratować życie. Czy je s t  „roz­
maitość?" Ogromna! Zając przyspie- 

i sza kroku, opóźnia, skręca w lewo, 
w prawo, oofa się w stecz, niekiedy  
przeskakuje przez psy... Nad całą tą 
rozmaitością ruchów panuje „jedność", 
która nazywa się — ucieczką, 

j Jest w tern wszystkiem  „harmonia11 
'ruchów, bo gdy lewy pies dopędza za- 
ijąoa, ten rzuoa się w prawo, przed 
i prawym psem — rzuca się w lewo, 
iobsaczony — przeskakuje psy. Jest 
także „proporacya“ m iędzy szybością  
psów i zająca. Nareszcie jest „porzą­
dek", „jest forma": tworzy zaś ją  po­
wyginana linia, którą przebiega zająo.

Obok pow yższych oeoh doskonało­
ści, wspólnyoh przedmiotom nierucho­
mym i  poruszającym się, ruch posiada 
jeszcze dwie oeohy — sobie tylko w ła­
ściwe. Biegnąoy zająo ciągle skaoze, 
to je s t:  wznosi się  do góry i opada... 
Nadto zająo w biegu skręca raz w 
prawo, drugi raz w lewo, w prawo, w 
lewo... Te powtarzające się zjawiska: 
do góry — na dół, do góry — na dół, 
tu d z ież : w prawo — w lewo, w pra­
wo — w lewo, tworzą rytm, który jest  
bardzo ważną oeohą doskonałości i  
wszelkiego ruchu w naturze.

Praca — odpoczynek, praoa — od- 
poozynek... ozuwanie — sen... czuwa­
nie — sen... są to rytmy ludzkiego  
życia.. Dzień i noo są rytmem obrotu 
ziem i naokoło osi, a wiosna, lato, j e ­
sień, zima, powtarzające się od w ie­
ków, są rytmem obiegu ziem i naokoło 
słońca. Lunacye księżyca: nów, pier­
wsza kwadra, pełnia, ostatnia kwadra,
— ruchy zegarowego wahadła, przy­
pływ  i odpływ morza, spadki i w zno­
szenia się barometru — są to w szy st­
ko rytmy w ielkich ruchów, odbywa- 
jąoych się w naturze.

Drngą ważną cechą doskonałośoi 
ruchu jest — prawo. Ścigany przez 
psy zająo w pierwszej chwili biegnie 
zwolna, potem przyspiesza b ieg; zm ę- 
ozony — znowu zw sln ia, lecz prze­
straszony zbliżaniem  się psów, zdo­
bywa się na szybkość największą, po 
której następuje już wyozerpanie... To 
kolejne zw iększanie się i zm niejszanie 
prędkości nazywa się prawem ruchu, 
o którym  mówimy. Kula, wystrzelona  
w górę, z początku pędzi szybko, lecz 
w znosząc się stopniowo źw alńia szyb­
kość. Przez ohwilę zatrzymuje się w 
najw yższym  punkcie bez ruchu i nare­
szoie — zaczyna spadać z szybkością 
ciągle rosnącą. Jest to prawo „ruohu" 
pocisków.

Jak „rytm" tak i „prawo" — pa­
nują nietylko nad ruohami t. z w. oiał 
martwych, ale i nad życiem ’ ludzkiem. 
Żyoie Napoleona I przypomina n ie­
zmiernie jaskrawą racę, która w yle- 
oiawszy z n izin  społeoznyoh, wzbiła 
się ponad stanowiska generałów, m ini­
strów, królów.. Przez kilkanaście lat 
raca wznosiła się bardzo jednostajnie, 
siejąc blaski ooraz potężniejsze. Leoz 
w roku 1812 droga jej załamała się 
tam w górze i — raoa poozęła spadać, 
aż do pozioma w yspy Elby. Nagle 
zerwała się, wzniosła się prawie do 
poprzedniej wysokośoi — i równie 
szybko spadła na w yspę św. Heleny, 
ażeby tam ostateoznie zagasnąć 1... Ta- 
kiem było „prawo" przebiega żyaia 
jednego z najdziwniejszych bohaterów  
ludzkośoi.

Najpowszechniejszem, bodaj, że pa- 
nującem nad oałą znaną nam naturą, 
jest: prawo rozwoju. Zasadźmy na 
w iosnę do ziem i jak ieś ziarno. Po 
pewnym czasie z ziarna wyrosną dwie 
łodyżki: jedna kierująca się w pow ie­
trze, druga w głąb ziemi. Znowu po 
pewnym ozasie łodyżka nadziemna po­
dzieli się na kilka gałązek. Potem ło ­
dyżka pow iększy się, a z każdej ga 
łązki w yjdzie po kilka galązeczek. 
Krótko mówiąo, z ziarna z czasem  
wyrośnie duże drzewo, które dzieli się  
na konary. Konary dają początek ga ­
łęziom , z gałęzi wyrastają gałązki itd.

Na ozem więc polega „prawo roz­
woju?". Na trzeoh zjawiskach: 1. Rzecz 
z poozątku mała — powiększa się, 
rośnie. 2. Rzeoz pojedyncza dzieli się 
na części, niby rozgałęzia się, ożyli
— jak m ów ią—różniozkuje się. 3. Owe, 
coraz drobniejsze rozgałęzienia kom­
binują się, kojarzą się, bądź między 
sobą, bądź ze swem  otoczeniem, co 
nazywają — całkowaniem się.

A zatem : „prawo rozwoju" polega  
na: wzroście, różniozkowaniu v. roz 
gałęzianiu i całkowaniu y . kojarzeniu 
się danyoh części z innemi. Dla przy 
kładu zobaczmy „rozwój wzroku" u 
ozło wieka. Jest prawdopodobne, że 
małe dziecko z początku nic nie w i­
dzi, później zaozyna odróżniać świa­
tło od cienia, a później - zasadnicze 
k o lo ry : czerwony, żółty , niebieski. 
Stopniowo wzrok jego „rośnie", to jest  
ogarnia ooraz rozleglej szy widnokrąg. 
Dalej — wzrok „różniozkuje się", to 
jest odozuwa ooraz większą liczbę 
barw i ich odcieni, & nareszoie wzrok 
,oałkuje się", bądź z nowemi przed­
miotami, bądź z innym i zmysłami. Zda­
nie: „wzrok oałkuje się z innym i zm y­
słami", oznacza, że dziecko, a później 
człowiek, nietylko „ogląda* przedmio­
ty , ale jeszcze  „słuoba" ioh dźwięków
— „wąoha" je — „smakuje0 — „wa­
ży" je  w ręka i t. d.

— W ybornie 1 zawoła ozytelnik — 
ale... na co zda się ten cały traktat?

Oto na oo zda się. Pojęcie „dosko­
nałośoi" je st jakby planem, a nawet 
szkieletem  —  w szystkiego oo nas o- 
taoza. W wyrobach przem ysłu, w u- 
tweraoh sztuki, w  dziełach natury, w

człowieku i w  społeozeństwie, na dnie 
każdej z tych rzeozy leży — „dosko­
nałość".

Dlatego ośm ielę się twierdzić, ż e : 
ktoby zrozumiał dokładnie „ideał do­
skonałości", zrozumiałby — świat. Zby- 
tecznem byłoby dodawać, że w na 
szym  narodzie „ideał doskonałośoi" nie 
posiada zbyt mnogioh kapłanów. Lu­
dzie. wyrabiają rzeozy nżyteozne, tw o­
rzą piękne, wyohowują dzieoi, radziby 
nawet reformować, a przynajmniej k ie­
rować społeozeństwem , ale — „ideału  
doskonałości" nie znają, o ży li: n ie po­
siadają a nawet nie rozum ieją — naj­
ogólniejszego i zarazem wspólnego 
planu tyoh wszystkioh zajęć.

Zresztą zobaczmy praktyczne za­
stosowanie powyźszyoh teoryj. Jakiś 
ozłowiek mówi sobie:

— Aoh, jakżebym  pragnął zrobić 
ooś“...

Dotychczas człow iek, który „chciał 
coś zroDić", ohodził po pokoju, klął, 
stukał w paloe, ożyli — jak to powia­
dają — namyślał się. Dziś przyohodzi 
mu z pomocą teorya „doskonałośoi" i 
radzi: Jeżeli chcesz zrobić coś, to 
przedewszystkiem  jasno określ sobie: 
ozego choesz? a powtóre — choiej 
czegoś ważnego.

— Dobrze — mówi interesant — 
otóż ja  ohoę zrobić jakąś nową machi­
nę do wytwarzania jak egoś speoyal- 
nego ruohu meohanioznego.

— W takim razie — odpowiada te­
orya — m usisz przedewszystkiem  przy­
pomnieć sobie prawo rozwoju. Twój 
nieznany mechanizm będzie nową ga­
łązką na konarze teohnologii mecha- 
nioznej, która wyrasta z mechaniki 
ogólnej, a karmi się sokami matema­
tyki, fizyki, niekiedy chemii.

Twój w ięc umysł, przyszły wyna- 
lazoo, musi przejść, bodaj w skróceniu, 
tę samą drogę, laką przeszedł umysł 
powszeohny, kiedy tworzył teohnolo 
gię meohaniczną. Musisz w ięc poznać: 
matematykę, fizykę, może ohemię i 
teohnologię meohaniczną, m usisz spo­
strzega", doświadozać i wykonywać 
to, oo robili przed tobą inni wyna- 
lazoy.

Gdy w tej pracy nie osłabną tw oje  
siły  twóroze, z pewnośoią wynajdziesz 
nowy mechanizm. Jaki on będzie ? 
bliżej n ie wiem. Leoz w ogólnyoh za­
rysach będzie wyglądał ta k : Będzie
załatw iał jakąś jedną ozynność mecha­
niczną. Pomimo to  musi składać się z 
rozmaityoh ozęśoi. Częśoi te m iędzy  
sobą będą proporcyonalne co do w y­
miarów i harmonijne, tj. muszą w spie­
rać się m iędzy sobą. Cała wreszcie 
machina musi mieć jakąś ogólną for­
mę, m c h y  zaś jej, jakiekolw iek one 
będą, muszą być rytmioznemi itd.

Z tego w idzim y, że bezpośrednim  
w ynikiem  zrozumienia „ideału dosko­
nałośoi" je s t  — najogólniejsza teorya 
robienia wynalazków... Z tegoż sa­
m ego „ideała doskonałości" moimi 
wyprowadzić wskazówki co do kształ­
cenia ludzi, reformowania społeczeń­
stwa itd. Rozumie się, że będą to 
wskazówki najogólniejsze, lecz — nie 
mniej cenne, nie mniej potrzebne spo­
łeczeństw u, które żyje i  obohodzi się  
bez żadnych zgoła  wskazówek 1... Sło­
wem — „ideał doskonałości" nasuwa 
najogólniejsze wskazówki, do jasnego  
i zdrowego rozm yślania — o wszel 
kich kwestyaoh, jakie spotykamy w 
żyoiu. Nie jest to jeszcze „myślenie 
faohowe", lecz w każdym razie — m y­
ślenie uporządkowane.

Bolesław Prus.
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Concours hippiąue je s t  jakby po­

przednikiem świetnyoh paryskioh uro­
czystości w iosennych, na których ele 
ganoki i out P aris  daje sobie rendez- 
y o u s  i na któryoh św iat kobiecy p ię­
kny i strojny wyprowadza na plao 
boju pierwsze utwory wiosennej mo­
dy. Niezdecydowana jeszcze pogoda 
położyła wprawdzie tamę narazie prze 
pychowi, roztaozanemu w  toaletach, 
ale mimoto, to, oo można było już o- 
dać, godną było zapowiedzią pray- 
szłyoh niespodzianek. Na zbytkowne 
jasne i  lekkie toalety trzeba jeszcze  
poozekać, bo im, aby się ukazały w 
pełnym blasku, potrzeba uśm iechnięte­
go, złotego słońca — a słońce dotych 
czas bardzo skąpi uśmiechów, weseli 
się tylko chwilami. A ponieważ tak 
jest, n ie można się dziw ić, że naj­
ważniejszą w danej chwili kwestyą, 
jest kw estya zarzutek. Ponieważ zno­
wu elegackie panie mają ty le  sposo­
bności do ich noszenia, więo oo obwiła 
można coś nowego na tem polu o- 
glądać.

Tak n. p. w idoczne są usiłowania  
przywrócenia do utraoonyoh praw żak­

ietu z długim i połami, a je st to za- 
rzutka, która postaci wysokie i gibkie 
zbyt dobrze upiera, aby nie miała być 
powitana oklaskami. Żakiety zresztą  
mają tak różnorodny krój, że trudno 
rozstrzygnąć, który je st m odniejszy, 
ozy oboisły ozyteż wolny, króomtki 
czy długi paltot. W dwóoh tylko  
punktach są w szystkie podobne do 
siebie : rękawy są w miarę szerokie, a 
od łokcia do dłoni oboisłe. Wydatne 
poły znikają ooraz szybciej, a nato­
miast dolny kraj żakietu strzępi się w 
okrągłe lub końozaste zęby.

Kołnierze też już zmieniają dawną 
formę. Najnowszy pom ysł je s t  ozemś 
pośredniem m iędzy kołnierzem a man- 
telettą i składa się z przylegających  
śoiśle dwóoh ozęśoi przedniej i  tylnej. 
Szeroki, fałdowany pas ujmuje je, a 
wolanty albo płaty materyi, spadająoe 
w głębokioh fałdaoh jak y kołnierze 
— czynią z całości bardzo oryginalny  
i strojny płaszozyk. Zresztą tak bo­
gato się je  garnirnje, że byłyby pra­

w ie przeładowane, gdyby paryski szyk  
nie umiał zawsze znaleść właściwej 
miary.

N iezw ykle bogate i  wysoko sięga- 
jąoe garnirowanie sukni koło szyi jest  
ciągle en vogue. Ubiera ono bardzo 

• dobrze w ysokie i szczupłe postaoi, ale 
|w  dni gorące będzie bardzo n iew y  
1 godne.

I Spom iędzy wielu sposób garniro 
wania staników warto zaznaczyć no­
w y pomysł, który jednak nie będzie 
miał zapewne powodzenia. Jestto mia­
nowioie pomysł, aby jednę stronę zo­
stawiać gładką, a dragę bardzo bogato 
garnirować na ukos wolantami, ko­
ronkami i wstążkami, które dzisiaj w 
garnirowanm sukni wielką rolę grają. 
Fabryki dostarczają najwspanialszych  
wstążek w  kwiaty, kratki i paski, a 
bardzo modne są t e ł  jednostajne z 
innym i tylko brzegami. Używa się  
tyoh w stążek do przystrajania toalet, 
do obszywania spodnie, do obszywania  
z dwóoh stron kamizelek, na berty, 
na wolanty, spadające na rękawy, na 
paski i  t. d.

Największa rozmaitość panuje w 
kapeluszach Najnowszym pomysłem  
są małe kapelusiki — czasami są one 
naprawdę małe -  przystrojone w ień­
cami kwiatów. Nie można sobie nio 
powabniejszego pom yśleć nad taki 
mały toczek, do którego jest przypię­
ty  wienieo róż, i na którym oo naj- 
wyżej je st jeszcze miejsoe na egretkę 
z piór. Tylko że m odystki wpadły na 
koncept przypinać tak te  w ieńce kw ia­
tów, że wyglądają na kapeluszu jak  
mały łuk tryumfalny.

Może być, że to jest oryginalne, 
ale z pewnością piękniejszą jest taka 
kapotka : ty ł tworzą same różowe hya 
oenty a z przodu związana jest sze  
roka kokarda z różowej modnej w stąż­
ki albo z ozarnego aksamitu i bardzo 
lekka, powiewna egretka — albo też 
toozek oały z fiołków po lewej stronie 
odgięty i przystrojo y wielką kokardą 
z aksamitu w iśn iow ego; cuchepeigne 
z biały oh kamei ij.

Widać też dużo Rembrandtów i 
em pire’ów, a w szędzie kw iaty i kwia­
ty. Im ioh więcej, tem lepiej, najlepiej 
różnogatunkowych, także gazy i tiulu  
w najrozmaitszych kolorach całe masy, 
niemniej piór i najrozmaitszych egret.

Oprócz nadzwyozaj delikatnyoh i 
lekkioh kapeluszy z końskiego w łosie­
nia, modnyoh na sezon wiosenny, są 
też artystyoznie szyte i oryginalne 
słomiane w najróżnorodniejszych ko­
lorach. Najmodniejszymi z nioh są 
rose corail, albo we wszystkioh odcie 
niaoh zieleni, albo — i to je s t  nad 
zwyozajDy szyk — ozerwone, osłonię­
te czarnym tiulem.

Dotąd noszono czarne pończoohy 
z upodobaniem, ale odkąd halki za­
c ię ły  się stosować kolorem do sukni, 
odtąd i pończoszki zaozęły zmieniać 
kolor stosownie do sukni. Do czerwo­
nych halek — le dernier cri — nosi się 
mimo to czarne pończoohy. Tu i ów­
dzie widać ozuaki powrotu do dawnej 
nielubianoj obecnie mody białych je- 
dwabnyoh pońozoch. Na razie najczę­
ściej są one haftowane w kolorowe 
kwiaty i girlandy, albo też w szkockie 
kwiaty.

Czas odnowić przedpłatę

Podporucznikami r a c h u n k o w y m i :  
Józef Schwarz 30 pp. i Henryk Mikeska 18 
bat. strzelców; podporucznikiem raohunko- 
wym Julian S^óhr 28 p. dyw. art. Star­
szym intendantem I. k l . : Ad. Zaribnitzky z 
11. korpusu i Teobald Czerny z 10 kor­
pusu.

W  oddziale b u d o w n i c z y m :  podpuł­
kownikiem Wilhelm Hentschel w Przemy­
ślu. W  oddziale rachunkowym starszym

grzechem powinien prawdę stanowczo po­
twierdził".

D aszyński pracuje. Krakowska par-
tya socyalno-demokratyczna urządziła w nie­
dzielę o godz. 91/ ,  rano, a więc w chwili, 
kiedy się uroczyste nabożeństwa odbywały, 
dwa zgromadzenia swoich zwolenników, je ­
dno u żyda Sehónberga, drugie w sali Sto­
warzyszenia krawców. Na zgromadzeniu a 
Sehónberga przemawiał p. Daszyński. Mowa

radcą I. kl. Franciszek Pospischil w Prze-jjego obracała się w samych ogólnikach. Za­
mysłu ; starszym radcą rachunkowym II. | czął od nakreślenia stosunku partyi socyalno- 
k la s j: Antoni Fahrus z intendantury 1 kor-1 demokratycznej do parlamentu i zaznaczył, 
pusu i Edmund Follert we Lwowie. W pro- Jże partya na nowy parlament musi patrzeó 
wianturze ofieyałami II. kl. Edmund Grot-j tak samo, jak na dawny, bo w nim zasia^
cyk w Tarnowie, Franciszek Schreiber w 
Rzeszowie i Karol Janda w Krakowie; ofi- 
cyałem III. kl. Hugo Wesscly w Czerniow- 
caeh. W oddziale aptekarskim ofieyałem HI. 
klasy Stan Kozłowski w Krakowie.

dają „uzurpatorzy*, uprawnieni jesz-ze sta­
rą ustawą wyborczą. Mówca występował 
przeciw zarzutom, że partya za dużo krzy­
czy i jest niegrzeczną. Krzyczeć nie będzie­
my, ale niech nas uważają za prawdziwych

K R O N IK A .
Lwów d. 27. kwietnia.

Turcya ł  Grecya. W zeszłym tygo­
dniu, gdy tylko wybuchła wojna turecko 
grecka, podaliśmy mapkę, sporządzoną we 
Lwowie. Gdy nie ma u nas zakładów kar­
tograficznych, musieliśmy na razie poprze­
stać na tej ogólnikowej mapce, a tymcza­
sem zamówiliśmy we Wiedniu k;liszę, u- 
względniającą wszystkie poszczególne wa­
żniejsze miejscowości na terenie wojennym 
i dziś mapkę tę podajemy na czele numeru, 

M ianowania. Minister prezydent jako 
kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych 
poruczył sekretarzowi namiestnictwa Anto­
niemu Reinerowi we Lwowie, kierownictwo 
starostwa w Dolinie.

Z atw ierdzenie w jb ora . Cesarz za­
twierdził wybór Adama hr. Gołoehowskiego, 
właściciela dóbr w Husiatyuie, na piezesa i 
Adolfa Cieńskiego, dzierżawcy dóbr w Lu- 
dwipolu ad Horodnica, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Husiatynie.

Ze sfer  k o lejow ych  Kierownictwo 
budowy kolei lokalnej Skawie-Trzebinia- 
Oświęoim powierzono p. Idzikowskiemu, do­
tychczasowemu naczelnikowi na przestrzeni 
Tarnów-Stróże.

Awans m ajow y w arm ii : W audy- 
toryacje zamianowani został?: Audytorem-
pułkownikiem Edw. Uhl, mąjorem-audytorem 
Kar. Finkel w Przemyślu. Kapitanami-audy­
torami : Otto Wrany 41 pp., Franc. Jansa 
w Czerniowcach, Frano. Peta 45 pp., Kaz. 
Czapliński 15 pp. Poruoznikami-andytorami: 
Fryd. Beer z 9 p. art. do 80 pp., Emil 
Jilek w Przemyślu, Jan Straszil 20 pp.

W korpusie l e k a r s k i m :  Starszymi 
lekarzami sztabowymi I. kl.: Józ. Bahner w 
Krakowie i Edw. Rambousek we Lwowie, 
starszymi lekarzami II. kl.: W. Liszniewski 
we Lwowie przeniesiony do Stuhlweissenbur- 
ga i Frano. Lipez z 1. korpusu do szpit. 
garn. we Lwowie; lekarzem sztabowym: 
Antoni Springer 11 uł. do 4. korpusu. Le­
karzami pułkowymi I  kl.: Franc. Zeiler 41 
pp., Tadeusz Miszke 18 uł., Józef Pospiszil 
55 pp., Fran. Muller 95 pp., Józ. Blumen- 
feld 11 uł., Jul. Lubowiedzk5 45 pp.

Lekarzami pułkowymi II. k la sy : Bazyli 
Hanczakowski 57 pp., Kaz. Sterer 58 pp., 
Art. Langfelder 15 pp., Ign. Kanders 40 
pp., Kar. Tomaszek 4 p. ułanów.

P osied zen ie  Rady m iejsk iej odbę-I reprezentantów ludu, niech ludowi dadzą 8 
dzie się  we czwartek dnia 2 9 . bm. o go - j godzinny czas pracy, należytą zapła‘ę i  za- 
dzinie 6 . wieczorem. bezpieczenie bytu. Grzeczni zaś być uie m o-

N ieszczęśliw y  wypadek. D ziś o g o - : żem^  ^ 7  żądań naszych sp e łn ia n ie  chcą; 
dżinie pół do 1 2  w południe przy d e m o lo -^ ie ^  P0W8du ^ > ^  «cho , bo jeste- 
lowaniu kam ienicy przy u l. Zielonej 1. 3 śm7 od naszych przeciwn.ków znacznie eil- 
spadli z rusztowania dwaj robotnicy, z któ- n1®.)81? n^m y JO f0 u u za *obą. Stoimy 
rych jeden poniósł śmierć na miejscu, a dru- ,e 0 /  e wyz®J> 6 b#z wzglęću  na naro- 
giego, ciężko uszkodzonego, odwieziono do ?  P " * * . nasze’ PanuJe . »*jwiększa
szpitala powszechnego, gdzie wnet um arł. a’ Pm f! lwnicy zg°dy tej nie mają. 
Wypadek nastapił wskutek w adliw ie u sta . ; Z™ >*°zył mówca, że chciano partyę ująć 
wionego rusztowania. ; g ^ c z n e m i. ło w a m i, ale na lep obłudy nie

W inę poDosi w łaściciel demolowanej ru : P ziemy 1 v aram encie mówić będziemy 
dery Icek Tennenbaum, który dla os/.czę- zaW8ze jasno, zwłaszcz.a że „gadzinowa 
dności prowadzi rozbiórkę bez wskazówek P ^  ze r|5 a .owa 1 ezyny- Dalej
fachowych. Zabity na miejscu robotnik na- ™.,,0 " a ł P; Daszyński niezręcznie u*prawie- 
zywat się Łukasz Karpiuk i pozostawił dhwić T 1* Przecw  ^ r z ą d z e -
wdowę i dwoje malutkich dziatek, których mu owemu la Czec , występował nie 
teraz 'czeka śmierć głodow a, jeżeli sprawie- Przeciw r<>zPorz4dzfniH ale przeciwko temu, 
dliwość ludzka za niem i się nie ujmie, Dru- z e . ® a' m m isl,er h r- rzecz
g i robotnik, który przewieziony do szp ita la! “ alezy do ^ r e s u  parlamentu. W ogole prasa 
um arł, nazywa się Jędrek (nazwisko n ie - ' sU ra  S1? zachwia(S,  zauf ame wyborców do 
wiadome) i ten także osierocił dwoje dzieci, 1 mowcJ » mówca o wia cza, że pozostanie 
których taki sam los czeka. f wiernym wyborcom, lo  przedtem tylko oni

Bezpośrednio za śmierć dwóch ludzi i dotrzymali mu wiary. Zastrzegł się, le  nie 
nieszczęścia ich  rodzin odpowiedzialnym jest ■les w^°g’em y w > 0 1 6  Cl d%zą o rozwo- 
Icek Tennenbaum, a pośrednio spada w ina JU.’ za Ŵ rfI.a{ ^ ,  u tn p en p ro le ta ria t, 
także na miejski urząd budowniczy, który - nna , n a . 1 0 z^ra',?' ra shy$c
- z a w s z e  zbyt łaskaw y dla przedsiębior-‘ P° stroa'e atarostów ' hrablów, dopuszcza 
ców budowlanych żydowskich -  uie zasta-i S1« Kadu^ . d wyborach. Dążeniem na- 
nowiwszy się należycie, nie zbadawazy wa- 8Zt,m ? zie’ J  a na rasa’ ^  względu na 
runków, w ydał żydowi nieukwalifikowanemut w7 z.n 8 Z0D ,̂ me -v a' końcu
koneesyę na demolowanie — nie zbadawszy, 18 i f u  ’■ \  Czynno Jeg °  parlamentarna 
czy kierownik techniczny istnieje, czy nie. i  ̂  ̂  ̂ zie 0 w yw arzen ia  wolności pra-

Prawie w tym samym czasie zdarzył się 1 80 zg r o U 1 8  wolności strej-
drngi nieszczęśliwy wypadek przy budowie, 1 w ’, a a ^ Prz^ m me u iyw ano ba-
a to pizy budowie gmachu sądowego p r z y ,^ n ,w* . . .
ul. Batorego. Zarobnica Franciszka Czosnow-; , . 0 P' , asz^ m _ mówił Sułczewski o 
ska usiadła na rusztowauiu I  piętra i po- i .v ?ceai,u maJ8i 5 obęcając robotników do 
częła jeść obiad. Wtem deska usunęła się | a naJ|lozniej8Zego obchodzenia tego „świę- 
z pod niej, a biedna zarobnica upadła i dość .a , r5 0 D1®zeg° we wszystkich warsztatach 
zuacznie się pokaleczyła. Odstawiono ja d o . 1
szpitala j Na zgromadzemu w sali krawców przo

T* mawiał P- Regier, mówiąc również o sto- 
U ro c z js to ś ó  w  S a c rć -C o e u r . D 0 | gunku partyi socyalno-demokratycznej do 

Lwowa przybyła główna przełożona tego za > parlamentll j sławił ZMłagi(?) pJ D&J 8
konu, Matka Digby a z tego powodu skieg0 w j 0 dotychczasowej parlamentar 

. należące do Stowarzy-; nei działalności, a 1panie, naie^ące oo slowarzy- ? nej działalności, a występował >zeciw ~'pe­
szenia „Dzieci Maryi" były wczoraj ua uro-,„ łom ,nnych 3tron]/ etwf  „  szczególności 
ozystem powitaniu przełożonej zakonu. Po-. iw Kołu polskiemu/  Poniewaź parUa 
witanie to odbyło się bardzo, uroczy cie. z obeonego ustroju parlamentarnego żadnj 
Najprzód odbyła się msza św na. której > i a r ą zadowołoną być nie może, przeto żą- 
były wszystkie uczenice zakładu jakoteż da a\ y parlame2t przygotowywać tylko pe-
wszystkie panie z wzmiankowanego Stowarzy- wne sprawy i oddawał je pod referendom
szema, potem w wielkiej sali odbyło się p o -[iudOWe v rmereuaum
witanie przełożonej. Panna Fredro miała doi z kolei 0 obchodzje j  .
me, naprzód przemowę po angielsku, potem; Misiołek ^  J  na ten o t

Pr n\ n  7 v  e^ ęr J y i e l " P0M" kUi ch6j zbiorą się nie tylko robotnicy, ale tek- 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej i w prze- ż« liczne zastępy włościan, aby zamanifesto-

ZZ T m K rM
kładrte zakonu w Paryżu (Maison mśre), cie rzt.CIy ag,taOyjnem ^  prOygoIowLTem “do 
żeby Polki przyjeżdżające tam do tego z a - !obchodu m aj*wegJ  tej zPar^ D0 ^L T aJne , 
kładu, lub chwilowo go odwiedzające, mogły jak nieużytecznej demonstracji. Nie sądzimy 
sob e przypomnieć swą ojczyznę i złożyć f t,dnak, _  dodaje Csas i  aby K i e  
modły u stóp swej Królowej. Matka Digby j WJraŻ0De d t , ^ e ^
przyrzekła to uczynić a w pięknej sw ej! 8tycinych ^ ow/ 6w gi -fśció ^
przemowie wypowiedziała jak gorące żyw i;Ia i niezrozumiałym byłby udział w tym ob 
uczncia dla narodu polskiego, który ta k :chodzie włościan;  któJ \  celami j 8b
gorliwie zawsze występował w obronie ś w .lpartyi S0Cyali8tycznej nie mają nic w a l ­

nego.wiary. Dodała następnie, że była, jadąc tu, 
w Rzymie u Ojca św. i że gdy Mu powie­
działa, iż udaje się do Lwowa, Ojciec św. 
polecił jej zapewnić Polaków o wielkiem 
swem przywiązaniu do nich i o tem, że za 
ich los szle zawsze modły do Boga.

Poczem przełożona rozmawiała ze wszy- 
stkiemi z kolei paniami, które jej się przed­
stawiały, a dla każdej znalazła kilka serde- 
decznych i pocieszających słów. Pani Mie- 
czysławowa Konopacka i pani Krzysztofowi- 
czowa — jako przybyłe: jedna z nad gra­
nicy rosyjskiej, drnga z nad granicy buko­
wińskiej, ażeby powitać przełożoną — pro­
siły ją  o błogosławieństwo dla tych Polek, 
które są za granicą Galicyi i przeto tylko 
uczuciem mogą należeć do stow. „Dzieci 
Maryi". Przełożona chętnie uczyniła zadość 
ich prośbie i przyrzekła pamiętać także o 
nich w swych modłach.

Nauki b tojalow sklego. W jednym z
ostatnich numerów Wieńca znajdnjemy dwa 
oiekawe religijne pouczenia. Jedno, że hr. 
Woj. Dzieduszycki posyłając sekundantów p. 
Edwardowi Gniewoszowi popadł tem samem 
jak nie mniej owi świadkowie w „wielką 
klątwę", księża więc powinni obecnie prze­
ciw hr. Dzieduszyokiemu, jako „wyklętemu 
piorunować" i jego się wyprzeć. Druga nau­
ka poucza, jak  włośoianie wołani do sądu 
winni się zachować. Aby poznać całą sofl- 
steryę tych nauk Stojał., przytaczamy ów u- 
stęp dosłownie. „Kto słuchany jest ja ­
ko „oskarżony", nie ma obowiązku ani po­
trzeby przyznawać się do winy, bo te nie 
na spowiedzi, ale w sądzie. Oskarżony nie 
może być za to karany, że się nie przyznał, 
owszem ustawa wyraźnie daje mu prawo 
nieprzyznawania się, a nawet wprost edma- 
wiańia sędziemu odpowiedzi. Oskarżony mo­
że więo powiedzieć Będziemu : Nie powiem 
nic 1 a sędzia nie może go zmuszać. Co do 
tych, którzy słuchani są jako świadkowie, 
oi mają obowiązek prawny tj. przez ustawę 
świeoką przepisany, aby prawdę mówili.

Zaś wedle sumienia jest tak: Nikt nie 
może być zmuszony szkodzić bliźniemu, 
więo jeżeli mówiąc prawdę, zaszkodziłby 
bliźniemu, może (a często powinienj wedle 
sumienia tak mówić, aby osłonił bliźniego. 
A więo u. p. powiedzieć: „Nic nie pamię­
tam, dokładnie nie wiem, nie ręozę i t. p .“ 
Za taką odpowiedź nikt karany być nie mo­
że, ani do innej zmuszony. Kto zaś zeznając 
prawdę, może pomódz bliźniemu, ten pod

K oszary na Wawelu wojsko już o- 
pnszcza. Pod Łobzowem budowa koszar jest 
już prawie gotową ; zajmować je będzie ar- 
tylerya, załogująca w Krakowie na Wawelu 
i artylerya z Wadowic.

P ożar w K rynicy, z Krynicy tele-
grafnją, ie  wybuchł tam pożar i zagraża 
łazienkom borowinowym. Z Nowego Sąoza 
przybyła straż pożarna. Przybył także na 
miejsce starosta, p. Juliusz Friedrich. Bliż- 
szyoh szozegółów o rozmiarach pożaru i 
przyczynie jego powstania, na razie nie ma.

Pożar. Tygodnik Jarosławski pisze: 
W Tuczempach 17 b. m. zniszczył pożar 7 
budynków gospodarskich p. Edwarda Mi- 
oewskiego wraz z krestenoyą, jaka się w nioh 
znajdowała, oraz dwie stodoły Maryi Siaro- 
wej Jana Mąjkuta. Szkoda wynosi około 
25.000 złr., budynki dworskie p. E. Mieew- 
skiego ubezpieczone były na 13.900 zł. W 
akcyi ratunkowej brała udział straż ogniowa 
z Jarosławia i Radymna, oraz z okolioznjoh 
wBi i w sile 60 ludzi i 12 sikawek. Ogień 
został zbrodniczą ręką podłożony.

Z ZaW otowa piBzą nam : Po kilkuna­
stoletniej żydowskiej gospodarce w miaste­
czku Zabłotowie, udało się ostatecznie prze­
prowadzić ukonstytuowanie się nowej Rady 
gminnej, co przeważnie miejsoowej inteligen- 
cyi i znanemu z energii prezesowi śniatyń- 
skiej Rady powiatowej p. Stefanowi Moysie 
zawdzięczamy. Burmistrzem wybrany został 
jednogłośnie p. Władysław Buczyński, kan­
dydat notaryalny. Wybór ten rokuje dla 
miasteczka naszego najpiękniejsze nadzieje, 
nowo wybrany burmistrz cieszy się bowiem 
jak najlepszą opinią, należy się więo spo­
dziewać, iż pod jego sprężystą ręką zapro­
wadzony zostanie wkrótce ład i porządek.

Skutki n iedbalstw a rodziców . Z 
Bełedni koło Sniatyna donoszą nam : Pię­
cioletnia córeczka ekonoma Bergmana wyszła 
d. 23 bm. z pomieszkania na pole, aby po­
bawić się z bratem. Znikła jednak nieba­
wem bez śladu i dopiero po kilku dniach 
znaleźli ją  włościanie w Zadubrowou, \rsi 
oddalonej o pół mili od Bełedni. Dziewozyn- 
ka wpadła w bagno, a nie mogąc się zeń 
wydobyć, z głodu, zimua i  trwogi umarła.

H enryk S ienkie vicz otrzymał od ks. 
Imeretyńskiego propozyoyę objęcia prezeso­
stwa rządowych teatrów w Warszawie, gdyż 
obecnemu prezesowi, generałowi Andrejewo*
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wi polecił książę podać się do dymisji z po­
wodu, że pan prezes nie umie ani słowa po 
polsku. Sienkiewicz ofiarowanej sobie rodno­
ści nie przyjął, lecz wskazał ks. Imeretyń- 
skiemu na to stanowisko dwóch Polaków: 
mecenasa Wrotnowskiego lub hr. Czackiego. 
W kołach kompetentnych spodziewają się, 
że wybór padnie na dr. Wrotnowskiego.

D em onstracye antlżydow sk io  co­
raz częściej się zdarzają, a zawsze wywo­
łują je sami żydzi swoją arogancją lub wy­
ciśnięciem tak ludności miejscowej, że już 
jej cierpliwości zabraknie. Ostatnio zdarzyły 
się w poniedziałek wielkanocny w Luto­
miersku dwie mile od Łodzi w Królestwie 
polskiem takie fakty, które mogły wywołać 
ogromne zaburzenia antiźydowskie, a żydzi 
byliby sobie sami winni. We wspomnianym 
duiu odbywał się pogrzeb jednego żyda w 
Lutomiersku Za pogrzebem szli prawie 
wszyscy tamtejsi żydzi, a po drodze spo­
strzegłszy właściciela sąsiedniej rioski Wrzą­
cy, do którego mieli złość za to, że z po­
wodów sanitarnych kazał okonaó okopisko, 
rzucili się na niego, złorzecząc mu i bijąc. 
Napadnięty bronił się laską, lecz żydzi po­
walili go ua ziemię i tratowali i dopiero 
nadbiegli z pomocą ludzie, wyratowali go 
z rąk rozwścieczonego żydowstwa. Tej zem­
sty było jednak żydom za mało. Na drugi 
dzień zebrali się wszyscy żydzi z Lutomier­
ska i gromadą rzucili się z motykami i ło­
patami na wał około okopiska, aby go roz­
rzucać a rów świeżo wykopany zasypać. U- 
rzędiuka gminnego, który chciał im prze­
szkodzić, tak pobili, że życiu jego grozi nie­
bezpieczeństwo. Chrześcijanie z całego mia­
steczka również się zbiegli, jednakże ani

poddać się konieczności, bez oczekiwani na 
powtórne wezwanie. Bozkazał wypłacić pen- 
syę Assimowi; wprawdzie czynności tej 
nit spełnił minister skarbu, ale bank otto- 
mański, nie mogący na mocy koncesyi w 
podobnych razach stawiać oporu. Wówczas 
dopiero Assim wyjechał z Aten i stało się 
zadość prawom: państwowemu i cywilnemu.

P od  gradem  kol. Korespodent Time- 
sa podziwia zimną krew i karność żołnierzy 
tureckich, podając następujący przykład. Pod 
Ellasoną czterej Turcy, podczas najgorętszej 
walki, został, odcięci od głównego korpusu; 
niezrażeni, z nadzwyczajnym spokojem ma­
szerowali pod gradem kul nieprzyjacielskich. 
Jeden pada, wkrótce po nim drugi i trzeci. 
Ostatni nie zatrzymuje się, nie traci zimnej 
krwi i ciągle idzie naprzód, posyłając wro­
gom pociski — i ten cudem pozostał przy 
życiu. — Ten sam korespondent z wielkiem 
uwielbieniem odzywa się od dwustu pięć-j 
dziesięciu ewzonesach, którzy podczas walki 
około Nezeros z niezwykłą energią wdzierał, 
się na wały, po przebyciu 64 kilometrów w 
przeciągu ośmnastu godzin.

Sam obójstwo na p o la  w alk i. W 
Atenach wielki smutek wywołała wiadomość 
o samobójstwie kapitana Tanarasa, który bę­
dąc ranionym, aby uniknąć niewoli, odebrał 
sobie życie. Tanaras był w towarzystwie a- 
teńskiem osobistośeią wielce popularną.

Cyfr1* sta tystyk i w łosk ie j. Ostatnie 
publikacje urzędowe wykazują we Włoszech 
w r. 1895 mieszkańców 81,006.970, z cze­
go na Lombardję wypada najwięcej 
4,019.901, na Piemont 8,816.658, na 
Kampanię 3,319.906, na Umbryę 603.811,

t e . , ,  M. w * * ! * . .
jzyli o 300.000 głów rocznie. Wychodźców 
w roku 1887 Dyło 215 665, potem w toku

upiekło się jeszcze tym razem, ale do czego 
doprowadzi podobne wyzywanie z ich strony 
ludności chrześcijańskiej?

Adres k o lon ii austro-w ęgiersk ich . 
Do Petersburga w czasie pobytu cesarza 
Franciszka Józefa przybędą także liczne 
deputacye austro- węgierskich kolonij z Mo­
skwy, Kijowa, Nikołajewa, Odessy i całej 
Bosyi południowej, Saratowa itd. Każda z 
tych deputacyj przywiezie adres hołdowniczy. 
Adres, który ofiarować ma deputacya kolonii 
austro-węgierskiej w samym Petersburgu, 
pisany jest na pergaminie, zawiera podpisy 
wszystkich członków kolonii a wykonany 
jest artystycznie. Jedną z kart adresu zdobi 
medalion cesarza, ryty w miedzi; medalion 
ten unoszą dwie postacie aniołów, z których 
jeden trzyma w dłoni gałąź wawrzynu, dru­
gi palmę. Tę samą kartę zdobią także wi­
doki Petersburga, jak widok na pomnik 
Piotra Wielkiego, na katedrę Izaaka, na 
gmach semiiu i prospekt newski. Na dru­
giej karcie znąjdują się: austro-węgierska
korona i emblemata pokoju. Adres ten, któ­
ry będzie wręczony cesarzowi w czwarte. 
29. bm. w ambasadzie ustro-węgierskiej, 
spoczywa w bogato ozdobionej tece z bron- 
zowej skóry, a naczelna jej strona ujęta jest 
w ramy ze srebrnych ornamentów w stylu 
starorosyjskim. W pośrodku teki umieszczo 
no inicjały cesarza a nad niemi koronę ce­
sarską, otoczoną wieńcem laurowym, emalio­
wanym w różne kolory. Po obu stronach 
inicjałów znajdują się również emaliowane 
herby Austro-Węgier. Po nad tem wszyst- 
kiem znajduje się data wręczenia adresu, u 
dołu herb miasta Petersburga. Teka spoczy­
wa w artystycznie wyrzeźbionej kasecia.

P ożar asa, Z Budapes ,tu telegrafują, 
że las rudobański koło Misiolc płonie. Po­
żar widocznie wzniecony został zbrodniczą 
ręką. Płomienie widać na kilka mil dokoła.

Z łoty  karablll. Grecka kolonia w Pe­
tersburgu ofiarowuje królowi Jerzemu bar­
dzo ozdobny karabin złoty, wysadzany dro­
gimi kamieniami.

Edem-Wasaa. P. Protapapow zamieścił, 
w Pet. Gag. następującą charakterystykę 
głównego dowódcy wojen tureckich na gra- 
licy tesalskiej, Edema baszy: „Według po­
wszechnego zdania, Edem basza est czło­
wiekiem nader poważnym i nietylko dobrze 
obeznanym ze swymi obowiązkami, ale szcze­
rze je kochającym. Za indywidualną cechę 
jego charakteru uważać należy zupełny brak 
słynnego lenistwa tureckiego, zmuszającego 
większość urzędujących Turków do spędzania 
całego dnia na ofie przy filiżance kawy i 
dymiącym cybuchu t̂ Sdem basza osobiście 
rozpoznaje wszystkie sprawy, dotyczące po­
wierzonej mu armi -ułtańi .ej, wskutek 
czego cieszy się ogromną popularnością 
wśród żołnierzy. Od wczesnego ranka jest 
on ciągle zajęty: to podpisuje papiery w kan- 
celaryi głównego sztabu, to bierze udział 
w ćwiczeniach wojskowych, to znów obcho­
dzi koszary, przygląda się ubiorowi i uzbro­

jeniom wojsk. Dobra opinia, którą pozyskał 
Edem basza, widoczną jest chociażby z tego, 
ii  podczas mego pobytu w Salonikach, G*e- 
cy rozpuścili pogłoskę, iakoby zrzev. się do­
wództwa nad armią źle żywic-ą i ubieraną. 
Bzecz naturalna, podobną „plotkę" można 
było rozpowszechnić tylko o człowieku, któ­
rego nie można podejrzy wać < chęć korzy­
stania z godności głównodowodzącego, kiedy 
podległa mu armia cierpi głód*.

D łu g i A sslm a-beyr. Assim-bey, jak 
wiadomo, jest posłem tureckim przy dworze 
greckim. Niezwłocznie po wypowiedzeń u 
wojny Assim otrzymał z Konstantynopola 
rozkaz opuszczenia Aten, równocześnie ks. 
Maurocordato, poseł grecki na ugorze tu­
reckim, otrzymał paszport na wyjazd do 
swej ojczyzny. Assim, co zresztą nie jest 
rzadkością w stosunkach tureckich, z powo­
du pustek w kasie państwowej, od dłuższego 
czasu nie otrzymywał p e n a  jednak, iako 
reprezentant sułtana, musiał żyć na odpo' 
wiednią stopę. Z tego powodu zmuszony był 
zaciągnąć znaczne długi, chcąc zapewnić byt 
sobie, kobietom haremu i eunuchom. Bozkaz 
wyjazdu, zgodny z prawami państwowemi, 
pozostawał w sprzeczności z prawami cy- 
wilnemi i mógł Assima postawić pod zarzu 
tem niewypłacalności. Poseł zatelegrafował 
do sułtana, źe jest w arcy nieprzyjęto nem pc 
łożeniu i zażądał telegraficznej wypła»y za­
ległej pensji na pokrycie dłngów Sułtan, 
jakkolwiek nie obdarzający podobnych próśb 
wielką sympatyą, tym razem był zmuszony

1895 293.181, a w 1896 r. 306.093. 
Najwięcej ich w ostatnim roku dostarczyła 
Wenecja, najmniej Latium 867 i Zielona 
Umbrya 702.

I g ły  n iem ieck ie . W tej dziedzinie, 
jak i w kilku innych gałęziach przemysłu 
Niemcy coraz bardziej usuwają Anglików. 
Wybór igieł w Niemczech rzeczywiście zna­
cznie się już rozrósł, zwłaszcza w prowin- 
cyach nadreńskich, w Westfalii i Frankonii. 
Same tylko fabryki w Akwizgranie dostar­
czają 50 miljonów igieł tygodniowo. W cią­
gu lat od 1888 do 1895 Niemcy wywiezły 
6,886.200 kg. igieł, przedstawiąjących war­
tość około 65 miljonów marek. Według 
„Handels-Museum", wywóz w ciągu pierw­
szych dziesięciu miesięoy 1896 r. wynosił 
1,079.100 kg., w miejsce 640.300 kg. wy­
wiezionych w tymże okresie roku poprzed­
niego. Głównym odbiorcą zagranicznym Nie­
miec są Chiny, które otrzymują połowę ca­
łego wywozu niemieckiego ig e l; zdobywają 
one sobie grunt nawet w koloniach Wielkiej 
Brytanii.

Skalna law ina. Na półwyspie Porto- 
fino w Santa Margherita Ligure, na Biriera 

“ di Lerante, wznoszą się dwa stare zamczys- 
‘ ka, należące niegdyś do konsula angielskiego 

Brown. W jednym ■ nich cesarz Fryderyk, 
jeszese jako następca tronu przebył wiosnę 
r 1887. Następnie zamek przeszedł w po­
siadanie znanego kompozytora i miljonera, 
barena Franchetti, który go odrestaurował 
i jedną z sal na teatr zamienił. Otóż przed 
dniami paru zamek ten został prawie _upeł- 
nie zniszczony. Z góry skalistej, do której 
przypiera, oderwał się odłam, mierzący oko­
ło 60.000 metrów kubicznych i wpadł do 
morza. Wraz ze skalną lawiną, oderwała się 
część muru; kamienie wciąż jeszcze spadąją 
grożąc zamkowi zagładą.

Sztuki piękne.
Repertoar teatra ln y .
We środę „Urzędowa żona" sztuka w 5 

aktach podług powieści Savage’a.
We czwartek „Tannhauser" opera w 3 

aktach Byszarda Wagnera. Ostatni występ 
Aleksandra Bandrowskiego. Ostatnie przed 
stawienie operowe w tym sezonie.

Najbliższą nowością będzie słynna „Trill- 
by" która w ubiegłym sezonie grano w wie 
deńskim Carlteatrze z niebywałem powodze­
niem. Następnie melodyjna operetka Souppe- 
go „Modelka".

S zk o łę  śp iew a postanowiła stanowczo 
we Lwowie ntworzyć pani Camillowa. Za- 
wcześnie nieco porzuca utalentowana ar­
tystka deski sceniczne, bo piękny jej głos i 
doskonała umiejętność władania nim upra­
wniają ją do długich jeszcze sukcesów w 
szeregach czynnej armii śpiewaczej, ale kie­
dy postanowiła poświęcić się mnzykalnej 
pedagogii, postronnym wolno tylko wyrazić 
żal z tego powodu i pogratulować wszyst­
kim przyszłym uczennicom i uczniom pani 
Camillowej wybornej nauczycielki. Nie ma 
wątpliwości, że szkoła p. Camillowej, której 
otwarcie nastąpi 1 maja, będzie się cieszyła 
liczną frekwenryą i da naszej sztuce nieje­
den pięknie oszlifowany brylant.

* U czczen ie p. D ębickiego. Dziś t 
połndnie zebrali się artyści naszego dramatu 
na ścenie, by pożegnać ustępującego po 40- 
letnej, nader sumiennej pracr, cenionego ar­
tystę pana Bronisława Dębickiego, któremu 
w dowód uznania i sympatyi wręczyli artyś­
ci srebrny wieniec laurowy, przyczem p. 
reżyser Walewski w pięknej przemowie ucz­
cił zalety pięknego charakteru ustępującego 
artysty. Pan Dębicki przenosi się do Krakc- 
wa, gdzie stale zamieszka.

P. Strakosch, znakonuty recytator nie­
miecki, który był tak zwanym vortrags- 
meistrem, tj. uczył deklamacji w teatrach, 
które tały pod dyrekcyą sławnego Laubego, 
przybył do Lwowa i da w sobotę jedno 
przedstawienie w sali klubu pocztowego u 
Źorża. P. Strakosch już nieraz gościł w na- 
szem mieście, i bywał bardzo mile przyj­
mowany w kołach polskich, zwłaszcza u śp.
Jana Dobrzańskiego.

W K asynie m lejsk lem  przedstawie­
nie amatorskie zapowiedziane programem za­
baw na piątek 30 b. m. względnie sobotę 
1 maja nie odbędzie się.

T ow arzystw a ły żw ia rsk ie  oznajmia, 
że uroczyste otwarcie sezonu zabaw letnich 
na Stawach Panieńskich nastąpi w dniach 
najbliższych. Wszystkie przygotowania są w 
pełnym toku. Budowa kręgielni na ukończe­
niu a grunt pod Uwn-tennis przyspasabia 
się właśnie. Tynrzasem zaś sport wioślar­
ski rozpoczął się już na dobre i łodzie za­
częły kursować po stawie

O strzeżenie. Magistrat miast1 Lwowa 
podaje do wiadomości, że w Skniłowie (pod;szone 
Lwowem) sprawdzono epidemię tyfusu pla­
mistego. Zwraca się przeto uwagę pubuczno-

z p lacu  boju.
K onstantynopol d. 27. kwietnia.

Larissa obsadzoną została onegdaj 
w południe przez kawaleryę turecką. 
Greckie wojska uciekająo zostaw iły  
mnóstwo broni i amunioyi.

Tym avos obsadzony został przez 
turecki korpus z Elassony.

Wojska tureckie postępują naprzód 
w dolinie Larissy.

W Tyrnayos znaleźli żołnierze tu­
reccy jeszcze oiepłe potrawy i św ieży  
ohleb, tak krótką chwilę przed w ej­
ściem Turków uciekli mieszkańcy z 
miasta. Ze w szystkich Greków zosta­
ło w  Tyrnayos tylko cztery rodziny 
greckie.

Edhem basza natychm iast po zaję­
ciu m iasta postawił warty koło w szy­
stkich m agazynów, sklepów i kościo­
łów, aby nie dopuścić do plądro­
wania.

Fakt ten sprawił w tu tejszy  oh dy­
plom atycznych kołach dobre ważenie. 
W szyscy chwalą Edhema baszę.

A teny d. 27. kwietnia.
Król wspólnie z prezydentem  mi­

nistrów wypracowuje nowy m anifest 
do ludu, który dziś jr ż  zostanie ogło­
szony.

Wczoraj przyw ieziono nu pewną  
ilość tureckicn jeńców i jednego ran­
nego oficera tureokiogo. Jeńcy byli 
skrępowani. N iezliczone tłumy ludu 
w itały  ich po ulicaoh przekleństwam i 
i  groźbami.

Salonlka d. 27 kwietnia.
W ojskowi attache austryacki, nie 

miecki, francuski i w łoski z ambasad 
w Konstantynopolu przybyli tu i u- 
dali się do obozu Ednema baszy.

Osman basza przybył tu także 
wczoraj i udał się  do głównej kwa­
tery. Pozostanie on w Elassonie skąd 
będzie wydawał rozkazy Edhemowi 
baszy.

A teny d. 27. kwietnia.
Ludność jeBt nadzwyczaj rozdra­

żniona. W szystkie pisma żądają dal­
szego prowadzenia wojny. Minister 
Delyanis oświadczył, źe rząd je st zde­
cydowany prowadzić wojnę aż do osta­
teczności.

Ateny d. 27. kwietnia.
Grecka rada ministrów oświadczyła  

się za dalszą wojną.
K onstantynopol d. 27 kwietnia.

Greoy przed opuszczeniem  Tyrna- 
y o s  spalili w szystkie okoliczne miej- 
soowośoi i zburzyli w szystkie forty.

Latarnie morskie pod Kassandra i 
Dedeagacz zostały na czas w ojny zga-

cye ludu. Rewolucya zdaje się być 
nieuniknioną.

K openhaga d. 27. kwietnia.
Król Jerzy telegrafow ał do swego  

ojca, że zdrowie jego  w skutek osta- 
tnioh przejść, bardzo ucierpiało, lecz  
mimo to w ojny nie zaniecha.

K onstanstynopol d. 27 kwietnia.
Irade sułtańskie nakazuje natych­

miastowe wysłanie dalszych 45 batalio­
nów do Tessalii.

Konzulowie z  Saloniki żądają przy­
słania wojenny oh okrętów europej­
skich.

Izzet bej powróoił do łaski sułtań- 
skiej.

W iedeń d. 27 kwietnia.
Tutejszy klub eksportowy w ysyła  

deputaoyę do m inisterstwa spraw za­
granicznych z prośbą, aby zawczasu  
przedsięw zięto w szelkie m ożliw e środ­
ki ochronne przeciw bombardowaniu 
Saloniki przez flotę grecką.

Ateny d. 27. kwietnia. 
Pułkownik Smoleński zamianowany 

został szefem  sztabu jeneralnego armii 
w Tessalii. Grecki sztab jeneralny stu- 
dyuje teraz jak obronić port Volo, tu ­
dzież jak przeprowadzić stopniową 
obronę terytoryum greckiego w kie- 
runku do Farsalos. Po poprzedniem  
porozumieniu się z m inistrem  wojny 
wskazano obsadzió w zgórze m iędzy  
Yelestinos i Pilaftepe, tudzież w zgó­
rza Kynoskephalae.

Z Epiru donoszą: Po zdobyciu Pen- 
tepigadie obsadzili Grecy w szystkie  
ufortyfikowane pozycye dokoła tej 
m iejscowości, aby zapewnić sobie po' 
stępowanie ku miastu Janinie. Komen 
danta panoernej eskadry Sachturisa u 
sunięto, a w miejsce jeg o  mianowano 
admirała Stamatello.

K onstantynopol d. 27 kwietnia. 
Ośm batalionów i trzy baterye dru­

giego adryanopolskiego korpusu otrzy­
m ały rozsaz udania się na granicę 

rrecy: Nadto zmobilizowano 56 bata­
lionów redifów z Małej Azyi.

P aryż d. 27 kwietnia. 
Pogrom Greków w ielee poruszył 

koła dyplomatyczne. W szędzie się za­
stanawiają, czyby mocarstwa ju ż  nie 
powinny przystąpić bezpośrednio do 
akoyi dla zatamowania dalszych postę­
pów armii tureckiej. Temps półurzędo- 
w y powiada, że nadeszła ju ż  chwila, 
w  którejby ci, którzy z chwałą dla 
siebie pobici zostali pod Melaną i Ma- 
ti, m ogli jedno odnieść zw ycięstw o, 
jakie im  jeszcze los pozostawia, a mia 
nowioie nad sobą samymi. Oby dali 
Europie z niecierpliwością wyglądam y  
znak, iżby interw eniow ać i wypow ie­
dzieć mogła do Turoyi: „Tu przysta­
niesz i dalej n ie pójdziesz I*

Sofia d. 27. kwietnia. 
Półurzędowa „Agence Baloanique" 

zaprzecza stanowczo pogłoskom  o mo- 
bilizacyi armii bułgarskiej.

Ateny <Ł 27 kwietnia. 
Między ludnośoią panuje \yielkie 

wzburzenie. Dotyohczas nie ogłoszono  
lis ty  poległych i rannych w bitwie  
pod Mati, co zw iększa tylko ogólne 
rozdrażnienie. Redakcye dzienników i 
biura ministerstwa w ojny oblężone są 
przez rodziny żołnierzy, walozących w  
szeregach armii.

Ojoowie i matki pytają o los ich  
synów, żony o los mężów, a ani w  
m inisterstw ie ani w  redakcyi nie są 
w stanie daó im zadowalaj ąoych w y­
jaśnień. Wczoraj urządzono demon- 
stracyę pod pałacem królewskim.

W m ieście odzywają się nawet g ło ­
sy , że należy odebrać następoy tronu 
naczelne dowództwo a powierzyć je  
starszemu, bardziej doświadczonemu  
oficerowi.

P aryż d. 27. kwietnia. 
Dzienniki dónoszą, że sytuacya kró­

la greokiego nadzwyczaj krytyczna: 
klęski arm. greckiej przypisują na­
stępcy tronu. Zachodzi obawa rewolu- 
cyi. Król poczynił podobno przygoto­
wania do wyjazdu.

Kanea d. 27 kwietnia  
Krąźowce greckie „Tronde“ i „Sar-

śei na środki ochronne wobec tej ohoroby a , degna" pospiesznie odpłynęły do Sa- 
mianowicie: należy unikać osób mającycł loniki.
styczność z chorymi na tyfas plami Jy, nie teny  d. 27 kwietnia,
można dotykać się odzieży pochodzącej odj Na wozorajszej konferencji z De- 
tyoh chorych równie jak i od oeć„ wspólnie; lyanisem  ośw iadczył król gotowość  
z niemi zamieszkałych, a co do środków po- i zgodzenia Bię na w szelkie postanowie- 
żywienia, należy mieko pochodzące ze Skni-1 nja gabinetu, któreby sytuacyę poprą 
łowa spożywać tylko w stanie przegotowanym, j mogły.

Dr. Chramie*^ właściciel zakładu wo- Po tej konferenoyi odbyła się  rada 
doleczniczego w Zakopanem na Chramców- [ m inistrów, na której uchwalono ener- 
kach przybył na kilkndniowy pobyt do Lwo giczne środki.
wa i zamieszkał przy ulicy Kraszewskiego j Wiadomość o odwołaniu kilku ofi- 
1. 25 I. p. cerów generalnego sztabu je s t  na ra

Pan K azim ierz B ielańsk i złożył na zie przedwczesna, 
rzecz ubogich wstydzących się żebrać po< L ondyn d. 27 kwietnia,
opieką konferencji św. Antonijgo \ war: y- ( W  Izbie niŻBzej ośw iadczył Balfour, 
stwa św. Wincentego a Pa pozostających, że mocarstwa postanowiły wobec woj- 
kwotę 50 złr. a. w. za który to dar rzê  ny grecko-tureckiej zachować się neu- 
czona konferencja składa szlachetnemu ofia- tralnie, dalej ogłosić neutralność Kr6-
rodawcy „Serdeczne Bóg zapłać" ty  i utrzymać blokadę.

M edyolan d. 27. kwietnia. 
80 ochotników, którzy choieli od- 

kwietaia: Wi- j płynąć do Greoyi aresztowano.
P aryż d. 27 kwietnia.

K alendarz. Dziś d. 
talisa męcz. — Jutro: Piotra męcz. j

Wschód słońca g. 4  m. 54, zachód g Soir donosi z Aten, że panuje tam  
7 m. 02. {w ielk ie wzburzenie. Przed pałacem

-----------  królewskim odbywają się demonstra-

jącyck rosyjskich sferach panuje prze­
konanie, że porozum ienie w szystk ich  
mocarstw, a szczególnie Rosyi i Austryi, 
pomijąc jakieś specyalne interesy, ma 
na celu utrzym anie pokoju, oraz że  
strzeżenie państwo utrzymujących  
konserwatyw nych zasad je s t  koniecz­
nością.

Na dzisiejsze przybycie cesarza 
Franciszka Józefa miasto udekorowane 
je s t  wspaniale.

P etersbarg d. 27 kwietnia. 
Całe m iasto przystraja się w spa

— W iedeń d. 27. kwietnia. (Telegr. 
Gag. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. m inut 
10 w południe notowano na giełdzie  
wiedeńskiej: kredyty 349-75, węg. zakład 
kredytowy 383-50, anglobanki 151*50, 
lenderbanki 226*50, koleje państwowe 
344*— , elbethal 262*50 akoye ty ton io ­
w e 132-— , alpiny 82*40, losy  tureckie 
44*—. unionbanki 281*—, ruble 127*25.

Z rynków towarowych.

— , nasienia konopne —*— do —*—, bób 
—•— do —. bobik 4-50 do 4-76, hrecika 0*— 
do 0*— koniczyna czerwona galie. 25*— do 
40 —, szwedzka 50 — do 6 5 —. biała 80*— do 
40-—, anyż — do — , knknradca stara 
5*— do 5 31, nowa 5-— do 5-31, chmiel —*— 
do —-—i, chmiel nowy nr tenn ina  od —*— do 
—•—, spirytus gotowy —*— do —*—, na term. 
min —*— do —.—, Tymotka —*— do —*—  
W aran ty — — do —*—.

Przyjeohau do Lwowa.
Dnia 27 kwietnia.

Hotel Zcria. A. hr. Potocka z Ry­
manowa, E. Zagórski z Kołodziejówki, L. 
Horodyska z Kolędzian, M. Komamioki t 
Jarosławie, St. Sozański z Sozania, A. Cie­
lecki z Porchowy, K. hr. Łubieński z Kra­
ków ca, T. Czarkowski- Golejewski z Zagro- 
beli, K. hr. Rostworowski z Hochorowawa, 
J. Maniewski z Krużyk, M. dr. Rosenstook 
z Skałata.

Ma«le«r s*rT»e.
<?. ie robry Ił ;> redakcja nie odpowiada.)

Lwtfw dn. 27. kwietn. Pszenica 7*50 do 7*75 zł. 
żyto 5*25 do 5‘50, jęczmień browarny 5*50 do 

Ł  u . __m .. _Mr 6-—, jęczmień pasL y  4*75 do 5*—, owies 5*75
niale.na przyjęcie cesarza Franciszka 
Józefa. Nawet najdalsze przedmieścia 
udekorowano flagami i festonami. Apar- 
tamenta w pałacu zimowym, w któ­
rym zam ieszka cesarz Franciszek Jó­
ze f i arcyksiąże Otton urządzono z 
nadzwyozajnym  przepychem. Ponie­
waż ani małżonka cara, ani jeg o  mat­
ka nie wezmą udziału w obiadach ga­
lowych m e będą na galowem  przed­
stawieniu w  teatrze, przeto w zastęp­
stw ie pełnić będzie obowiązki g o ­
spodyni wielka księża Elżbieta Teodo- 
równa.

Petersburg d. 27. kwietnia.
Od samego rana na ulicach roiły 

się  tłum y, zdążające ku dworcowi Mi­
kołajewskiemu, i na N ew ski Prospekt 
Wojsko tw orzyło szpaler od dworca 
* ‘ do pałacu zimowego. Domy przy­
strojono flagami o barwach rosyjskich, 
austryackich i węgierskich, tudzież 
biustami cesarza Franciszka Józefa, 
cara i carowej.

Na powitanie cesarza przybyli na 
dworzec w szyscy w ielcy  książęta, I 
członkowie ambasady austryackiej, je- • 
neralieya, reprezentanci prasy, prefekt 
miasta i członkowie kolegium  miej-! 
skiego. Kilka m inut przed dziesiątą  
przybył oar w mundurze austryackie-j 
go pułkownika piechoty, wraz z bra­
tem  swoim  w. ks. Michałem.

O godzinie 10 nadjechał dworski 
p ociąg .z  cesarzem austryackim. Muzy­
ka na dworou zaintonowała hymn  
austryacki. Cesarz Franciszek Józef I. 
w ysiadł z wagonu ubrany w mundur 
pułkownika K ezholmskiego pułku gwar- 
dyi. Monarchowie uściskali się serde- 
oznie, następnie cesarz rosyjski ucało­
w ał arcyksięoia Ottona, potem w ielcy  
książęta rosyjscy z nadz w y czają ser­
decznością pow itali cesarza i aroyksię- 
oia. Pogoda prześliczna.

B erlin  d. 27 kwietnie 
Król syamski, który udaje się na 

jubileusz królowej W iktoryi, pojedzie  
z Genuy prosto do Berlina, dokąd d.
10. maja przybędzie, ztąd zaś do Lon­
dynu, a następnie do {Sztokholmu i 
Petersburga. Syn króla, ks. Pazibatra, 
który ze stryjem  swoim ks. Sw asti już  
bawi w Berlinie, w stąpi do szkoły ka­
detów w Poczdamie.

P aryż d. 27. kwietnia.
Liberte  pisze, że c?sarz Franciszek  

Józef, który zaw sze strzegł pokoju, 
cieszy się zupełnie słusznie sympatya- 
mi Francyi, i dlatego Francya widzi 
w  podróży oesarza do Petersburga no­
wą rękojmię europejskiego pokoju.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 27. kwietnia. 

Notaryusz J a r e m o w i o z  przenie­
siony został z Gwożdżoa do Podhajeo.

W iedeń d. 27. kwietnia. 
Tutejsze pisma zapowiadają, że  

wskutek św ięta robotniczego dnia 1 
maja, w dniu tym  nie wydadzą nu­
merów.

W iedeń d. 27 kwietnia.
Strobach obrany pierw szym  w ice­

burmistrzem.
Berno d. 27. kwietnia.

Minister Gautsch wydał rozporzą­
dzenie regulujące kw estyę językową  
w szkołach. Rozporządzenia to posta­
nawia, że dyrekeye czeskich szkół śre­
dnich mają m iędzy sobą i z krajową 
Radą szkolną po czesku korespondo­
wać. Porozum iewanie s ię  zaś z auto­
nomicznemu wł sai miejscowem i i 
powiatowem i uregulowane zostanie 
przez ustawodawstwo krajowe.

P eten b u rg  d. 27. kwietnia.
Ze źródeł autentycznych donoszą, 

że komentarz Fremdeńblattu o podróży 
cesarza Franciszka Józefa do Peters­
burga sprawił w miarodajny oh rosyj­
skich kołach żyw e zadowolenie.

Murawiew wyrażając sw e zadowo­
lenie z tego artykułu przyznał, że ar­
tykuł ten  zupełnie trafnie określił po­
litykę rosyjską i że także w decedu-

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 27. kwietnu. 1897. 

Akoye za sztukę: Kolej g a \  H arpia Ludwika 
od 200 zł. m. . 217-— do 220.—. Kolej Lwow-

Yerfalschte schwarze Seide.
Man verbrenne ein Mństerchen des Stoffes, von 
dem man kanfen will, and die etwaige er- 
falsehun- tr itt sofort zn Tage: Eohte r  in 
gefarbte Seide krauselt sofort znsammen, yer- 
lSschi: bald and bm terlasst wenig Asohe von 
ganz hellbr iunlicher Farbo. — Verf51sohte 
Seide, (die leicht speckig wird nnd bricht) brennt 
langsam fort (namentlich glimmen die „Sohnss- 
faden" weiter, wenn sehr mit Farbstoff er- 
schwert) and hinterlasst eine dunkelbraune 
Asohe, die sich im Gegensatz znr kehten Sei­
de nicht krauselt, sondern krńmmt. Zerdruokt 
man die Asche der echten Seide, so zerstanbt 
sie, die der yerfaU. hten nicht. Die Seiden - 
Fabrilren 6 . Henneberg (k. a. k. Hoflief.) ZSrloh 
yersenden geru Muster on ihren echten Sei- 
d en st.. sn an Jedermann nnd liefern einzelne 
Koben and ganze Stucke porto- nnd zollfre 
in die W ohnung.

Ideał kobiet to piękna  
kam acya i ta oera rasowa 
i arystokratyczna jako  

znamiona prawdziwej 
piękności. Bez zmarszozek, 
krost i  czerwoności zdrowa 
i czysta powłoka ciała, takie

  są rezultaty osiągnięte przez
jednoczesne użycie Crćme, Pudru i 
H ydła  Sim ona.

Na tych produktach wymagaó pra­
wdziwej marki fabrycznej.

J. Simon 13 rue Grands-Bateliere 
w  Paryżu.

W aptekach, w magazynach parftun 
i w  bazarach całego świata.

We Lwowie w aptekach PP. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ruokera, Krzy­
żanowskiego i  Erbara.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

TEATR Hr. SKARBKA.

W szelkie wyroby firmy Alojzego 
. ____ W inklera i Spółki są zaiste poleoenia

p 300 złorW a- 280*— do02S*'T' godne i dlatego zwracamy uwagę sza- Bankn hi] oteczi ego po 20 j  zł. w. a. 387*— do „ „ „ „ „ „ u  j
391 — Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a i n0^rny c“  Czytelników na dzisiejsze  
210-— do —•—. Akcye garbarni Kzeeuo ikiej po ■ ogłoszenie tej firmy.
100 zł. 19 5-— do 205-—.

] JS iy nastawne na 100 zł.: Banku bipot. gal. f 1 " " ........
4% koi jow e 96-70 do 97-40. 5°/0 z 10% * 
p- 110-10 do 110-80. 4ł/s%  los w 50 lat 
100-00 do 100-70. Banku krajowego 4*/,% los w 
51 lat. 100*50 do 101*20. Banku krajowego 4*/ 
los. w 57 la t. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt. gaf 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 97-60 do 98-30. 4%  lo. 
w 417i lat. 97-60 do 9830. 4*/, los. w 56-1 a tac,
97-40 do 98-10.

O bllgl ca 100 zł.: Galic. fundnszu propinacyj- 
nego 4°/0 97-80 do 98‘50. Buków, fundnszu pro- 
pinaeyjnego 5*/0 108-— do —•—* Kom. banku 
krajowego 5°/, w. a. n .  em. 102-— do 102-70.
F  ży szk* krajowa 6%  w. a. 103-— do —
47,7,, 100—  do 100-70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 24*50 do 26-50 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5-71. Napo- 
leondor 9-48 dc 9-58. Półim peryał 9-60 do —•—
Bubel rosy jsii srebru 1-20-— do 1-25-—. Rnbel 
rosyjski papierowy 1-26-50 do 1-27-50. 100 marek 
niemieckich 58-45 do 58-50.

W iedeń dnia 27. kwietnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
848*25, Kredyty węgierskir 383*50. Anglo­
banki 151*25, związku banków. 246*—,
Unionbank 2 7 9 5 0 , Landerbank 224.50, 
staatsbany 840 50, Lombardy 78 25 kolej 
nadłabska 260 75, kolej północno zachodnia 
256*50, ytoniowe 133*—, Rima 229*— ,
Alpiny 82*20, renta majowa 100 25, Renta 
:orony węgierskiej 99 35, losy turec. 48 80,

Marki 58 66.
B erlin  dnia 27. kwietnia. Przy zam- 

anięcirt wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 218 50 (348 08), staatsbany 145*25 
^340 25), lombardy 34 25 (79 54).

F rankfurt dnia 27. kwietnia. Przy- 
zamknięciu wczorajsze giełdy notowano Kro 
dyty 296 87 (348*69), atsbany 294*12 
140*58), tomburdy 69 50 (79*92), alpiny 
173 45 [194*50).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritfit.

We środę dnia 28. kwietnia.

U rzędow a żona
sztuka w 5 aktach według noweli SaYage’a.

Osoby :
Wielki ks. Gregor Gre­

gor o wicz p, Żelazowski
Konstanty Wólecki, rad­

ca cesarski p. Ruszkowski
Olga, jfgo żona pna Gromnieka
Zofia, jego córeczka pna Jankowska
Szasza, Welecki.ibratan- 

rotmistrz I ko wie p. W ostro weki
Borys Welecki, I Kon- 

kapitan I etant. p. Kliszewski
Księżna Palicyn pni Cichocka
Teodozja, jej córka pna Czaplińska
Hrabina Ignatiew pna Harfig
Artur Lenox, były amer.

p. Feldman 
pni Bednarzewska 
p. Woleński 
p. Hierowski 
p. Chmieliński 
pna Weigel

potaniały o 8  ot na kilo jedynie w handlu korzennym

Władysława Bażanta,

pułkownik 
Nieznajoma 
Pułkownik Petrow 
Porucznik Sewicz 
Baron Friedrich 
Stara dama
Panna de Lannay, gu- 
. wernant. u Weleokich pni Kwiecińska 
Zawiadowca stacji p. Neuman 
Partyer p, Kratochwil
Konduktor praski p. Jednowski
Zarządca hot. de 1’Eurepe p. Zwiatkiewios 
Kelner hot. de 1’Europo p. Wysocki 
Płatniczy p. Walewski
Szambelani, adjutanoi, panowie, panis, po­
dróżni, wyohodiey, tragarz służba, kelnerzy.

Początek o godzinie 71/*. wie< zoram.
7a kilo Ceylon grubo-ziarnistej najszlaohetn. złr. 1*08 
7s » » . .  1 0 4

» -* 9 6

n
n średnio-ziamistej

7* 1 lo Portorico . . . złr. — *88
7* » Santos . . . .  „ —*84
7 t  „ Jaw y złotej . . „ 1 0 8
7 i » Mokki arabskiej „ 1*08

Zakupiwszy w ielkę partyę kawy wprost od produ­
centów po przystępniejszej oen ie, jestem  w  możno­
ści o 8  ct. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówienia 
8 kilo odsyłam opłaoone do każdej staoyi pooctowej.
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W TRUSKAWCU 5T. się z nadzwyczajnym skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerko­
wy, astmę, ischias, choroby kobiece. O b s z e r n ą  b r o s z u r ę  o  T r u s k a w c u  w y s y ł a ,  n a  ż ą d a n i e  

Z a r z ą d .  — W p ierw szym  I trzecim  sezen le o 30% taniej.

Nakładem Księgarni katolickiej

Ora WŁAD. IMOWSKiBGO
w Krakowie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem:

W  obec B o g a
Modlitwy poranne, wieczorne, podczas 

Mszy świętej, pized spowiedzią, po spo 
wiwdzi, przed komunią i po komunii św., 
odpustowe: do Trójcy Przenajświętszej, Sa- 
fcrnmentu przenajświętszego, do Pana Je­
zusa, do Ducha św., do Matki Boskiej, do 
świę yeh Pańskich , w różnych okoliczno 
śeiach życia, za chorych, za umarłych; li­
tanie , Koronka do Matki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebrał
ksiądz Antoni Chmielowski

M. S. T f
(str. 459 w 32-ee). Wydanie ozdobione 
obrazkiem chromolitografowanym na pa­
pierze welinowym. — Cena egzempl bez 
oprawy 60 ct., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. —, w płótno angiel­
skie, brzegi złocone zlr. T25 ; w wyboro­
wy gładki szagryn m iękki, bizegi złocone 
iłr. 2 1—. Na porto należy dołączyć 15 Ci

R eu m a tyzm ,
gośc iec , k arcze , suche  

bole, influenzę
koi i leozy w zupełności

Sapomenlhol
najleosze nacieranie namierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C en a  7 0  o t . z a  s ło ik .
Dostać można w aptekach: K . W i­

szniew skiego w  K rak ow ie, ulica 
Flor ańsfca; D yonlzego M atuli w  Pod- 
g ó r z n, P M ikolascha w e L w ow ie, 
tudzież wprost u Engeninsza M atnll 
w  Eadom yślu koło T»rnowa. 1670

■

I
stare i nowe sprze 

daje najtaniej
E m il Weiner

WIER 
I .- Sftlzthergasse 3*

DROBNI! OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y r ą ia .

L ODOWNIE pokojowe znakomite po złr 
24, 35, 45 i 50. Maszynki amerykan 

skie do robienia lodów (z korbką z boku) 
o po emnośei 1, 2, 3 litrów po żłr. 5-50 
6'50, 7\50 poleca Piotr Chrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

RZĄDCA DÓBR od kilku lat zarządza, 
jąey w zachodniej Galicyi jednym z 

większych, wiorowo zagospodarowanym 
majątkiem, najbardziej obznajomionjr z 
buehalteryą, gorzelnictwem, lasowością i 
budownictwem, z powodu stosunków fami 
lijnyeh chciałby od 1. l.pca br, osiedlić 
się w innych stronach. Adres K. Z. post' 
rest. Tarnów.

KONKURS na posadę praktykanta w 
biurze Towarzystwa wzajemnej pomo­

cy ofleyalistów prywatnych z płacą mie­
sięczną 35 złr. Podania alegowane wnosić 
należy do Dyrekcyi do dnia 15 maja 1897. 
Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy u- 
końozyli średnie szkoły i posiadają pań­
stwowy jgzamin z rachunkowości. Do po­
sady tej >■ razie nie jest przywiązane 
prawo stabilizacyi lub do emerytury.

'K L E P  NIEMOJOWSKIEGO przenie- 
* siony z Teatralnej na plac Marjaeki e.

\ KEMIOWANE medalami tntki Niemo 
i owakiego ss. wszędzio do nabycia.

J l f o n r a l i l r  bwów, poleca wszelkie 
• IV IM in s tr u m e n t  a  m u z y

o z n e  i samegrąjące. Cenniki bezpłatnie.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6-—, 7*50; dla 
chory oh z samego drobin i dzikiego ptac 
G a  po 10 złr. kilo. Łapszya — Brzezany.

Winastołowe, białe i 
czerwone, z kró 

lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

P en y  i rzetelny zaroDek
bez wkładki kapitału i ryzyka, możemy 
ofiarować osobom każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach, przez roz­
przeda prawnie dozwolonych papierów

Ł ństwowych i losów. Zgłoszenia do: 
ndwig Ósterreicher VIII. Deutsehe- 

gasse 8. Bndapest.

Jako zastępców do rozprzedaży

Szczaw y
(Sauerbrunn) 1768

najpierwszej jak ośoi, poszukuje 
się dla Galicyi stosownych firm. 
Oferty p o d : „Sauerbrunn 4378“ 

M. Dukes Nachf., W ien I./I.

FARBY.
P M  Lakiery i

poleea

no najnmiarAcwańszjch cenach
najstarszy galicyjski skład farb 

1 matcryałów

Lwów, ulica Żółkiewska 2.
Rok założenia 1843.

m
„Exsiccator‘

de Ritter ! ! !
pod każdym względem bez żadne­
go porównania le j^ zy  jak wszy- 
■tkie in n e  tego rodzaju środki. 
1000 podziękowań , 10 medali , 2 

dyplomy, 2 herby państwowe.

Jedna próba wystarczy!
Broszury darmo.

Kantor: Wiedeń, IV. Hauptstr.
Zastępców poszukuję.

Już nie ma grzyba ani 
wilgoci w mnracli.

2 0 0 0 pobi t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.

S to ry  płócienkowe na 

wałkach samoczynncyh
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat. Magazyn

A  Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

I H g  M  sznle męskie, domowa 
K  robota, mocne, sz‘uka

■  m .  R  M  od 75 ct., złr. 1, 1-15
■ ■ ■ ■  1-20, 1-50, 1-75, 2 20,

Kalesony podwójne 
szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. 1-10, 1-15, 
do 1-40, poleca l a K t )  M tłH L F E L D  

L w ó w , B y n e k  1. 37. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 1766

Wspaniale
goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, Gotlitz, Kuttenbergu, Kónig- 
gratzu, Lyome, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we Wiednia. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewionę (pewne) kwitną­
ce zapasy a mianowicie: 12 gatnnków zł. 
3 50, 25 gatnnków zł. 5 50, 50 gatunków 
zł. 10, 10 gatnnków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące g o ź d z  i k i  ogrodowe: 12 sztnk 
zł. l*2ń, 25 szt. zł. 2-50, 50 szt. zł. 4‘50, 
100 szt. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5'50, 25 gnt. zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 
;at. zł. 40; niskopienne : 12 gat. zł 4, 

.15 gat. zł. 7 75, 50 gat. zł. 15, 100 gat. 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. Kata­

logi na żądanie gratis i franco.

Józef Walter
Special Nelkenziic h t e r , Klattau (Bóbmen)

*
N ajnowszy bardzo w ażny w ynalazek  
przeciw  słrbo^ci m ęskiej. Przez le- 
Karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko- 
pertacu po 20 ct. w markach. J . An- 
g en fe ld, c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

PAPIERAVi!INSI
Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o 

ssutecznesei tego silnego środka zalecane­
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ieżytu , za­
kata rzen ia :, zap a len ia  p ie rs i i e ie rp ien
gardlanTeh , renm atyzm dw, boleści w  
krzyżach itp. Wymag: 
ca  każdem pudełku.

gać podpisu „Wlinsi" 
1313

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­

skiego i Redyka, w Bochni n p. Michnika.

B i u r o  s t r ę c z e ń
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służącyoh Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue dea Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieckich damskich robót.

MASĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą
poleca 1701

FahryŁa świec i hlichownia wosku

Fr. SCHUBUTHA
Lwów, Rynek 41.

Tamie skład najlepszych herbat.

BEALNOSÓ
przy u licy  Chorążczyzny

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Banku rol- 

niozym plao Smolki 1. B.

Po cenach febrycznych, przeto taniej niż wszędzie 1

KAPELUSZE « dostawcy 
sprzedaje

A D O LF  K A M P E L
Lwów, ni. Karola LudwiAa 27

(hotel Belle rue)
wyłączne zastępstwo dla Lwowa

sprzedaje taniej niż wszędzie 
portland cement, wapno skaliste I hydrau­
liczne, wyroby cementowe I sztelngutewe 
cegłę ogniotrwałą , ogniotrwałą papę d a ­
chową, asfaltowe płyty Izolacyjne, dysty- 
lowaną smolę węglową, KARBOLINEUM, 
jakoteż w ogóle wszelkie m ateryały budo­

wlane, ręeząo za dobrać tyobże. 
Przedsiębiorstwo robót betonowych i kry­
cia dachów dachówką, łupkiem i papą o 

gniotrwałą po cenach umiarkowanych.
Telefon Nr. 460. 1089

STANISŁAW GABRIEL
w e  L w o w ie ,  p la c  i f a l i c k l  1. 3 . 1728

Prawdziwe berneńskie materye sukienne.
Sztuka 3'10 m. długo­
ści, wystarczająca na 
jedno ubranie męskie 

kosztuje tylko

złr. 3*10 z dobrej
złr. 4-10 z dobro]
złr. 4 80 z  dobrej
złr. 6*— z  lepszej
złr. 7*75 z  c ienkiej
z łr . 9*— z cieńszej
złr. 1050 z najcieńszej

prawdziwej
wełny
owczej

Sztuczka na ezarne salonowe ubranie z łr . 10- —.
Materye na zarzutki, Loden , Peruvienne, Doskings , materye na mundury urzę- 
dników państwo wy eh i kolejowych , najcieńsze k&mgarny i szewioty itd. wysyła 

po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny i solidny

Skład sukien K iese l-A m h of w  Bernie.
P róbki gratis i  franco. — D ostaw a p od łag  próbek.

U w aga I Zwraca się szczególniejszą uwagę P. T. Publiczności, że materye przy 
pociąganiu w prost, znacznie t ■ niej wypadną, aniżeli zamówione przez pośredni- 
ków. Firma K iesel-A m hof w B ern ie wysyła wszystkie materye po prawdziwych 
cenach fabrycznych, bez podwyższania krawieckiego rabatu , co zwykle przynosi 

szkodę prywatnym odbiorcom. 1513

Stacya F e ld b a o h  
austr. kolei państwowej. U zdrow isko Stacya P n r k la  

kolej połudn.

i
i
;JńI

i
W
Liii

G rL E IC H E N B E K G
Styrya  (Austrya),

Jedyne specjalne miejsce zdrowotne dla wszystkich chorób przewodu 
oddechowego, chronicznych katarów płuc i gardła , nieżytów przewodu pokarmo­
wego, organów moczowych, niemniej skuteczne w gośćcu, przebytych reumaty-

zmach, anemii i ogólnem osłabiehiu. 1749
l o n i 7T n n i7 0  • źródła alkaliczno-muriatyozne: Konstantyn i Emma; szczawy alkaliczno-mnriatyczne 

O -L U llK i 11 i l i iU Z U  • Johannisbrnnnen; czysta szczawa żelazna: Klausenąuelle. Żętyca. Mleko. Kefir. — 
Inhalscye w osobnych gabinetach. Inhalacye parą z drzew szpilkowych. Aparaty resplracyjne. Komory pneumatyczne. 
Kąpiele w wodzie słodkiej, mineralnej I musującej, Igliwiowe I stalowe. Wielki zakład wodoleczniczy. Leczenie tere­
nowe. Powietrze łagodne, wilgotnawo ciepłe, wolne od knrzn i zasłonięte przed wichrami. Prześliczna okolica.

Wzniesienie 300 metrów n. p. m.

Sezon rozpoczyna się 1. maja i trwa do października.
Infonnacyj udziela i odpowiada na wszystkie zapytania eo do mieszkań, powozów itp., i rozsyła na

żądanie prospekt. Dyrekcya Zakład u w Glei henbergu.

i

Prawnie dozwolona

r a m  WYSPRUBAŻ
z powodu sprzedaży dwóch górskich

sk ła d ó w  k o ro n ek  i  h a f tó w

Franciszka Bollartha w Wiedniu,
c. i k. austr. i król. hiszp. nadwornego dostawcy,

G - i a l o e n  F i l i a :
im Innern d ^ ^ h o f m  nebm, dem  ̂ G r a b e l l  2 9 .

Ważne dla kapców, tapicerów, krawczyó, modystek, szwaczek, gorseciarzy: wielki skład 
wszelkich rodzajów firanek, witfaży, pokrowców, koronek na meble I kościelnych, ha­
ftowanych subleń, gładkich I wybijanych maszlinów, gładkich i wzorzystych llalów, 
wszelakiego rodzaju koronek ręcznych I maszynowych do przybierania sukleft i kape 
Inszy, haftowanych pasów 1 wstawek, haftowanych koronek, walensicnek 1 gospodar­
skich, gładkich, białych, wybijanych i haftowanych chusltk do nosa, damskich 1 dzie­
cinnych fartaszków, koronkowych 1 Jedwabnych szarf, chustek koronkowych, maniylek 
koronkowych, kołnierzyków koronkowych, flehus, żabotów, barb i krawatek, jedwa­
bnych chustek na szyję 1 krawatek, pledów podróżnych, kolorowych jedwabnych 1 weł­

nianych spodnie, pończoch ltd. ltd.

C. k. uprzyw. gal. akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie-

O bw ieszczenie.
Na odbytem dnia 24. kwietnia b.*r. 29-tem zwyczajnem Walnem Zgromadze­

niu akeyonaryuszów c. k. uprzyw. galicyjskiego . Banku hipotecznego uchwalono 
p o w ię k sz )^  k a p ita ł ak cyjn y  o jeden m ilion zlr . w. a. em itując 5 .0 0 0  
akcyj po 2 0 0  zlr. w a r to śc i nom inalną), z k u p on am i, * Których pier­
w szy  p ła tn y  będzie I. sty czn ia  1898.

P. T. akeyonaryuszom Banku hipotecznego przysługuje prawo podnieść na 
każdych 5 sztuk akcyj dawniejszych emisyj

1 n o w ą  a k ey ę  po cen ie 2 8 0  zlr .
Ułamków nie uwzględnia się
Nowe akcye, jako biorące pełny udział w zyskach za r. 1897, zaopatrzone 

będą w kupony płatne 1. stycznia 1898, za co Bankowi prócz ceny emisyjnej złr. 
280, należy zbonifikować 6°/0 odsetki od złr. 280 za czas od 1. stycznia 1897 do 
dnia uskutecznionej wpłaty, oraz zwrócić za wyłożony stempel po złr. 2 50 od ka­
żdej nowej akcyi.

Prawo poboru można wykonać najpóźniej do dnia 31. m»j« 1891? ' włą­
czn ie, po upływie którego terminu, p ra w o  to  sta n o w czo  gaśn ie.

P. T. akcyonaryusze chcący korzystać z tego praw a, winni najpóźniej do 
31. maja b. r. złożyć swoje akcye w kasie naszego Zakładu lub w Filiach naszych 
w Ozerniowcach, Krakowie i Tarnopolu celem ostemplowania i uiścić przepisaną 
wpłatę.

Lwów dnia 25. kwietnia 1897.

1771

0. K. UPRZYW. GALICYJSKI
AKCIJHY BASK HIPOTECZNI.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D r .  1 0 A A C E 6 0  M A Z A 1 K A

w Sassowie koło Złoczowa 1679
Otwarty od 1. maja 1897 prsez oały rok. L

Bliższych wiadomości ndzicla Zarząd. ■

Dyplom  h onorow y. W ielk i m edal srebrny.
Gminom, h c-telom, restauraeyom, fabrykom, szpitalom etc. polecam patentowane

Urządzenia sanatolowe
(ustępy (pissoires) które bez sp łn k iw ania  w o d ą , pozostają  

zaw sze czyste 1 bezw onne).
Ponieważ zaniedbane ustępy są częstokroć pr&wdziwem siedliskiem chorób 
zakaźnych , a wskutek tego, ani przez komisye zdrowotne ani też przez in­
spektorów przemysłowych nie mogą być dłużej cierpiane, — spłukiwanie  bo­
wiem takowych wodą jes t  zbyt kosztowne, a bardzo często nawet nie może 
być dokładnie przeprowadzone, —  moje tanie urządzenia sanatolowe zaś wy­
świadczają tak  w ekonomicznym jak  i hygieniecnym kierunku wielkie pożytki 

i odpowiadają wszelkim wymogom.

E. F. D U T K A  w  W ied n iu , I. Opernring Nr. 6
zakład gazowy i wodociągowy tudzież zdrowotno-teebnicznych urządzeń.

P r o s p e k ty  g ra t is  1 fra n c o . 1716

jLlois Winkler & Co.,
c. k. nadworni dostawcy

W ien , Schottenring  Nr. 2,
polecają sw oje patentow ane p lastyczne wyroby 1763

Talce blaszane z Wiem Kolorowym..
|  Litery metalowe i tablice z napisami. Godła nadworne, I  
|  Litery z bronzu dla okien wystawowych. I

Stacya
kolejowa
Kaschau
Oderberg Kąpiele jodowe Darkau

(Szląsk austr.,  5 stacyj od Wiednia, 7 staeyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. maja do 15. października. ,535

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w ckystej solance kąpać sią można.

Największy komfort ze znacznymi odnowien iam i'  ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.

D zicel z dobrych rodzin przyjmuje się z zapew nieniem  troskliw ej opie­
ki i p leięgnacyi , pou osobistym  nadzorem kierującego lekarza w nowo 

wybudowanym „Dziecinnym domkn“.
B liisz y c h  w iadom ości i p ro sp ek tó w  m lz io la  g r a t i s  Br. W ilhelm  D eg :i, k ie rn j .ic j  lek a rz  kąpielow y,

do 15. nm ja: W ien, I., W lpplingcrstrnsse Nr. 10.

N i  ||

Dla chorych na płaca
Dr. Brehmer’a Zakład leczniczy

w Goerbersdorfie na Ślązku 14p9
L ekarsk i  d y n k to r  prof. Dr. K ohort, przebywający przedtem w Dorpacie. Znako­

mite skutki lecznicze przy nader umiarkowanych kosztach.
D okładnych inform acyj udziela bezp łatn ie Z a rzą d

Najlepsze mieszanki traw czystych *
na łąki, pastwiska i gazony,
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w trzech odmianach, nasienie świeże i pewne Z
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|  BANK ROLNICZY we Lwowie I
H plac Smolki 5. ^

Wapno naw ozow e m ia łk ie  sprzedaje Bank rolniczy 
^  po złr. 25 wagon looo atacya Glinna Nawarja. ^

tt»XXXXXXttXX X X X X xxxxxxxxxx
p o o in  'm sxxxKXX'£izx>ao  < x x
^ 10 medali zasługi, dyplom uznania S dyplom onorowy

na w sz e c h św ia to w e j w y s ta w ie  w in tw erp ii
za niezrównane

WjriSy imAmi t i iM e n  i P n fu ir j i
Antilentilia, Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

pod względem skutku i dobroci z ANTILENT1LIĄ, 
Środek ten otrzymany z odświeżających substaney 
nsuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrebiaan 
blizny ltd., nadaje oerze świetną blałeśó, ŚwIcłtŚŚ 
I deilkatneść, — (Jena 2 xłr.

Tilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotna 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, 
odmładza włosy, które pod wpływem tego i  
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkeść i połyek. —

kilkakrotnem nżycin 
lecz tylke 

znakomitego

Cena flakonu 1 złr. 50 et.

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoeo- 
W9 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobn- 

________________ dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonn 1 słr. 60 ot.

i  PDIR UI4Z|CT —
' nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli­

katniejsza mączka roślinna przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniesnego upię­

kszenia twarzy.
Pndełko małe pndrn białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 ałr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pndełk* 
70 ot., większa 1 złr, 20 et., z łabędziem 1 słr. 60 centów.

W G i . T l l r G W f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
v*vLiA' V5 piarzchruenie i  łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

1J. 1HNAT0WI0Z
X we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulioa Halioka 
j g  1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20 .— W CZERNIOW-

GACH Rynek L 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


